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NIEDZIELA PRZEWODNIA NIEDZIELA PRZEWODNIA

(1 Sw. J a n a  5, 4—10)

7 \  7  ajmilsi:  W szys tko ,  co narodziło się 
I V  z  Boga, zw yc ięża  świat, a zw y c ię ­

s tw em , k tóre odn o s im y  nad  św ia tem ,  
jes t  w iara  nasza. K tó ż  jest, k tóry  zw y c ię ­
ża św iat,  jeś li  nie ten, co w ierzy ,  że  Jezus  
je s t  S y n e m  B ożym ?  Jest  to  ten  sa m  Jezus  
Chrystus,  k tó ry  przyszed ł  przez  w o d ę  i 
przez k rew ;  nie w  w odzie  ty lko , ale w  w o­
dzie i w e  krw i.  A  D uch św iadczy , że C hrys­
tu s  je s t  praw dą. A lb o w ie m  Trójca w yd a je  
św iadec tw o  na niebie: Ojciec, S y n  i Duch  
Św ię ty ,  a Trójca ta j e d n y m  jest. I Trójca  
w y d a je  św iadec tw o  na z iem i: d u c h , ,w o d a  
i  k rew , a Trójca ta  j e d n y m  jest. Jeśli św ia ­
dec tw o lud zk ie  p r z y jm u je m y ,  św iadec tw o  
Boże w iększe  jest. Bo to je s t  św iadec tw o  
Boże, k tóre w iększe  jest, p rzez  k tóre za ­
św iadczy ł o S y n u  sw oim . K to  w ie rzy  w  S y ­
na Bożego, nosi w  sobie św iadec tw o  Boże.

(Sw. J a n  20, 19-31)

O negu czasu: W ieczorem  dnia owego, 
pierwszego po szabacie, gdy  d rzw i  
były  za m kn ię te ,  ta m  gdzie z  bojaźni  

p rzed  Ż y d a m i  zgrom adzi l i  się uczn iowie ,  
przyszed ł Jezus, stanął m ię d zy  n im i  i rzek ł  
im :  P okó j w a m . A  to p o w ied z ia w szy  u k a ­
zał im  ręce i bok. Uradowali się ted y  u cz­
niow ie  u jr za w szy  Pana. R ze k ł  im  przeto  
zn ow u :  P okó j w am . Jako  m n ie  posłał O j­
ciec, i ja  w as  posyłam. To pow iedziaw szy ,  
tchnął na  n ich  i rze k ł  im :  W eźm ijc ie  Ducha  
Ś w ię teg o ; k tó r y m  odpuścicie grzechy, są 
im  odpuszczone, a k tó r y m  za trzym acie ,  są 
im  za trzym ane .

A  T om asz,  jeden  z dw un as tu ,  z w a n y  Di- 
d ym u s ,  nie był  ra zem  z  n im i,  k ied y  p r z y ­
szedł Jezus. Powiedzie li  m u  ted y  in n i  u c z ­
niow ie:  W id z ie l iśm y  Parna. A  o n  im  rzekł:  
Jeśli n ie u jrzę  na rękach  Jego przebicia  
g w o źd źm i  i  nie w łożę  palca m ego  w  m ie j ­
sce gwoździ,  i n ie w łożę  ręk i  m o je j  w  bok  
Jego, nie uwierzę. A  po ośm iu  dn iach  byli  
zn o w u  uczn iow ie  Jego w  d o m u  i Tom asz  
z nimi. W szed ł Jezus, a d rzw i by ły  z a m ­
knięte ,  stanął m ię d zy  n im i  i  rzekł:  Pokój  
w a m . P o tem  rzek ł  do- Tomasza: W łó ż  tu  
palec tw ó j  i oglądaj ręce m oje, i w yc iągn i j  
rękę  twoją , i w łó ż  w  bok  m ój,  a nie bądź  
n iew ie rn y m ,  lecz w iercącym . A  odp o w ia ­
dając T om asz  r z ek ł  M u: Pan  m ó j  i  Bóg  
m ój. Rzecze m u  Jezus: U w ierzy łeś  dlatego,  
żeś m n ie  u jrzał,  T om aszu ,  błogosławieni, 
k tó r zy  nie w idzieli ,  a uw ierzy li .

W iele  też  in n ych  jeszcze cudów  u czyn i ł  
Jezus  w ob ec  uczn iów  swoich, k tóre nie są 
w  te j  księdze  spisane. Te  zaś spisane są, 
abyście  uw ie rzy l i , że  Jezus  jes t  C h rys tu ­
sem, S y n e m  B o żym , i  żebyście  p rzez  w iarę  
ż y w o t  m ie li  w  im ię  Jego.

D zisiejsza n iedzie la  jes t ok taw ą 
W ielkanocy. W Polsce nazyw am y 
ją  P rzew odnią, praw dopodobnie 

dlatego, że w ypadała  w porze w iosennej, 
gdy ci i owi przeprow adzali się na cu­
dze dzierżaw y.

Msza św. zw raca się nie ty lko do no­
wo ochrzczonych (introit), ale i  do 
w szystkich  w iernych, napom inając, aby 
Pascha nigdy nie przebrzm iała  w  życiu 
naszym . N asza w iara  pop arta  uczyn­
kiem  m a św iadczyć św iatu , iż C hrystus 
napraw dę zm artw ychw stał. Isto tę tej 
w iary  określa w  sw ym  liście Ja n  Apo­
stoł. W iara katolicka, to nie je s t p rze­
lotne uczucie re lig ijne, ale oddanie się 
człow ieka bez podziału, całą duszą Bo­
gu; uznaje  ona za praw dziw e objaw ienie 
się Boga w  C hrystusie , a przez to sta je  
się duchow ą spójnią z C hrystusem , p rzy ­
jęciem  św iadectw a Jezusow ego w  sw o­
ją  duszę. Taka w iara s ta je  się wzbogace­
niem  i spotęgow aniem  człowieka, gdyż 
daje  jasne i nadprzyrodzone poznanie 
św iata  i celu życia. Tak też należy rozu­
m ieć końcow e słow a dzisiejszej Lekcji: 
,,Kto w ierzy  w Syna Bożego, m a św ia­
dectw o Boże w  sobie“ .

W ierzyć należy w  całego C hrystusa. 
Są bow iem  ludzie, k tó ry m  podoba się 
częściowo lub  całkow icie ideologia ew an- 
gelijna. G otow i by liby  ją  przyjąć, ale 
nie m ogą zgodzić się na p rzy jęcie  cudów. 
Inni znów, radziby  p rzy jąć  cuda, ba, 
naw et w dobie współczesnej chętn ie  w i­
dzieliby cuda zdziałane przez Boga-Czło- 
w ieka — sam i na sobie chcieliby ich do­
św iadczyć — jednak  nie m ogą pogodzić 
swego życia z w ym ogam i nauk i Jezusa 
C hrystusa. D la jednych  i dla drugich  są 
słow a dzisiejszej Lekcji m szalnej:

„A Duch św iadczy, że C hrystus jes t 
praw dą". Cały C hrystus: jako  niem ow lę, 
jako cudotw órca, jako  cierpiący, jako 
zw ycięzca śm ierci. D latego radość ze 
zm artw ychw stan ia  jes t podkreślona w 
szeregu obrzędów  w ielkanocnych. Już  
T ertu lian  (koniec I I  w.) pisze, że w  tym  
czasie podczas nabożeństw  nie klękano 
an i nie było  żadnych postów , bo „Od 
Paschy do P ięćdziesią tn icy  radu jem y  
się“ . W ty m  czasie częściej niż w innych  
okresach rozbrzm iew a radosne A lleluja. 
Po Lekcji m szalnej, począwszy od N ie­
dzieli P rzew odniej, n ie m ów i się G ra- 
duału, lecz ty lko  sam o A lle lu ja  z dw om a

w ierszam i. Z am iast „Pokropisz m nie"... 
śp iew am y w ielkanocną an ty fonę „W i­
działem  wodę...“ , w  k tórej podkreślam y 
zdroje łask ch rztu  p łynące z przebitego 
boku Jezusa. Rów nież an ty fona „W esel 
się n ieba K rólow o1', łączy radość M aryi 
z w eselem  całego Kościoła. Św ieca p a ­
schalna przez ten  cały okres je s t sym ­
bolem  obecności C hrystusa  Z m artw ych­
wstałego, a b iały  kolor szat oznacza czy­
stość dusz odkupionych przez Zbaw icie­
la. W czasie w ielkanocnym  Kościół p ie r­
w otnie nie obchodził żadnych uroczy­
stości innych  św iętych, aby nie odw ra­
cać uw agi w iernych  od tej doniosłej ta ­
jem nicy, aby jak  najdogłębniej przejąć 
w iernych  w iarą  w  C hrystusa  Z m ar­
tw ychw stałego.

Ew angelia jes t w yznaniem  w iary . W 
pierw szej jej części czytam y o ustan o ­
w ieniu  sak ram en tu  pokuty , dzięki k tó ­
rem u m ożem y zawsze przyw rócić du ­
szom naszym  łaskę chrztu : „Zw róć­
m y uw agę, na  jak ie  n iesłychane w y­
żyny w ielkości zostali w yniesien i ci 
uczniow ie, k tó rzy  rów nocześnie nie 
ty lko co do w łasnej osoby, ale ta k ­
że w ładzę odpuszczania cudzych w in: 
o trzym ują  praw o sądów Bożych. Oto 
sędziam i dusz sta li się ci, k tó rzy  sa­
mi m uszą się bać surow ego sądu Boże- 
go“ (św. G rzegorz — hom ilia). Druga 
część Ew angelii podaje p iękne i pocie­
szające nas zdanie Jezusa: „Błogosła­
w ieni, k tó rzy  nie w idzieli, a uw ierzyli". 
W tym  zdaniu P an  nasz m a nas na  m y­
śli. ale ty lko pod tym  w arunk iem , jeżeli 
w iarę  naszą u jaw nim y  przez dobre u­
czynki. „Baczcie, k tó rzy  uczestniczycie 
w tych  radosnych  św iętach, byście nie 
zostali w yłączeni z w iecznych godów 1’ 
(św. G rzegorz — homilia).

N iew iara A postoła Tom asza je s t an ty ­
tezą w iary  zalecanej w Lekcji przez Apo­
stola Jan a , je s t rów nież realnym  ujęciem  
pow ątp iew ań człow ieka współczesnego. 
Na szczęście prędko zlikw idow ał Jezus 
n iew iarę  swego Apostoła. Oby p rzy  po­
m ocy swej nadprzyrodzonej łaski tak  
oświecił nasze um ysły  i serca, abyśm y 
nie w idząc naw et Jezusa  w cielesnej po­
staci w yznać Go m ogli p raw dziw ym  Bo­
giem : „Pan mój i Bóg m ój“ .

J . K. i A. X.

KTO CH CE NABYĆ ROCZNIK „RODZINY ' Z ROKU 1961 
LUB M IESIĘCZNIKA „PO SŁAN N ICTW O "!

W ydawnictwo Literatury Religijnej poleca PT Czytelnikom w estetycznej 
oprawie płóciennej z wytłoczonym tytułem

#  rocznik tygodnika „RODZINA" w cenie 250 zł.
0  oraz miesięcznika „PO SŁAN N ICTW O " w cenie 170 zł.

Zamawiać należy po uprzednim wpłaceniu należności na nasz adres  
Warszawa, W ilcza 31 lub na konto PK O  Warszawa, nr. 1-14-147290.



Po Z m a r t w y c h w s t a n i u  Pana
k |_  ścieżce, przy w ejściu  do grobow ej cze-
N / j  luści. k lęczała M agdalena z głow ą 

v  schyloną, z w łosam i leżącym i n a  traw ie  
w ilgo tnej, z oczam i pełnym i zdum ien ia  i r a ­
dości. O na w idziała , choć inn i n ie  w idzieli 
an io ła  siedzącego u w ejścia  do groty  na  odw a­
lonym  kam ien iu . On je j pow iedział, że P an  
zm artw y ch w sta ł i żeby o ty m  o zna jm iła  ucz­
niom  Jego.

I podniosła  się i chcia ła  biec. aby drug im  
nieść rad o sn ą  opow ieść, gdy zaszedł jej drogę 
m ąż w yniosłej postaci i rzek ł do niej:

— N iew iasto, czego płaczesz — kogo szukasz?
O na m yśląc, że był og rodnik iem , rzek ła  m u:
— P anie , jeś liś  ty  Go w idział, pow iedz mi, 

gdzieś G o położył, a ja  G o wezmę...
I rzek ł je j:
— M ario!
— M istrzu  — k rzyknę ła  M agdalena i pozna­

ła Z m artw ychw sta łego .
On ty lko  jednym  słow em  do n iej przem ów ił, 

a  poznała  Go, pełna radości.
A pot^m  żw aw a i w esoła pobiegła nieść 

w iadom ość zm artw y ch w stan ia  m iędzy lud, 
cieszyć ich i grom adzić. I jed n i uw ierzy li jej 
od razu, a le  by li i tacy, k tó rzy  w ątp ili i k tó ­
rych  P an  m usia ł do tk n ąć  w łasną  ręką , aby 
się ich dusze ocknęły  ze snu i n ieufności 
i p rze ta rły  oczy na p raw d ę  boską, k tó ra  sta- 
ta p rzed  nim i...

W ieść poszła P a le s ty n ą  i Syrią, poszła A zją 
i m orzem , poszła do Efezu i n a  P atm os, poszła 
do G recji i R zym u, gdzie k rw ią  m ęczenników  
o b lana  — poszła jeszcze dalej, gdzie św ia t i 
w ieki ogarn ia , ludy zdobyw a i czarne  chrzci 
lądy. na  sp iek łych  p u styn iach  m isje  sp raw u ­
je. s taw ia  krzyże na  lodow cach i od b ieguna 
do b ieguna zdobyw a, od radza , ośw ieca, ogrze-

Z POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ
Prezydium Polskiej Rady Ekum enicznej od­

było 10 kw ietnia br. w sali kam eralnej Filhar­
monii Narodowej P ierw sze Ogólnopolskie 
Zgromadzenie Chrześcijańskie, pośw ięcone za­
gadnieniom ekum enicznym . Główny referat 
w ygłosił prezes PRE. Ks. Sup. Jan N iew iecze- 
rzał pt. Polskie Kościoły Ekumeniczne wobec 
zagadnień współczesnych. O teologicznych  
podstawach ruchu ekum enicznego m ów ił rek­
tor C hrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej ks. 
prof. dr Wiktor Niem czyk.

Wkrótce ukaże się pierwszy numer kw artal­
nika ekum enicznego, w ydaw anego przez Pol­
ską Radę Ekumeniczną w  dwóch wersjach: 
angielskiej i niem ieckiej.

W' m iesiącu lipcu br. odbędzie się w m iej­
scow ości Wang (Dolny Śląsk) w  dwóch dw u­
tygodniowych turnusach kurs ekum eniczny nt. 
Kościół w e w spółczesnym  św iecie.

PRACA CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
KONFERENCJI POKOJOWEJ

Sekretarz G eneralny Praskiej C hrześcijań­
skiej Konferencji Pokojow ej ks. Ondra w

w a i zbaw ia d la  n ieśm ierte lności ludzkiego 
ducha.

A jed n ak  zdobyw ając tłu m y  i lądy, jak ież  
to Boskie A lle lu ja  m a ciężkie tru d y , zanim  
p rzen ikn ie  w  oporne  i zaślepione serca ludz­
kie... T ak  daw no  żyjem y pod tym  A lle lu ja , 
a jacyż jeszcze jesteśm y  poganie  — tak  d a w ­
no tym  św ia tłem  ochrzczeni, a jacyż ciem ni 
jeszcze jesteśm y  w ew n ą trz  i n ie  m ożem y się 
dosłuchać w sercu  Boskiego M agdaleny  p rze­
czucia; w  p rzygnęb ien iu  n ie  um iem y się roz­
radow ać w iosenną pełn ią  m iłości Boga i b liź­
niego. M istrz stoi tuż  koło nas, a le  m y G o nie 
poznajem y, bośm y zim ni i tw ard z i, nie s ły ­
szym y Jego głosu...

I tak  czekam y i z im ni i b iedni i ospali, aż 
nas do tkn ie  Sw ym  palcem , pod k tó rym  roz- 
k ru szy  się n asza  dusza n a  nędzny  p roch  i do­
p iero  w s trach u  usłyszy i uzna w oła jący  na 
n ich głos M istrza.

A M istrz ciągle stoi i p u k a  i p rosi: pójdźcie 
do m nie w szyscy. P rzychodzi w  postaci dziec­
ka sieroty , przychodzi w  p rzeb ran iu  kalek i 
robo tn ika , w  postaci c iem nych  i w ydziedziczo­
nych, sm utnych  i n ieu leczaln ie  chorych, i w 
osobie człow ieka skrzyw dzonego, k tórego ludz­
kie sądy odrzuciły  od życia społecznego... A 
m y Go nie poznajem y!...

Ileż razy  odszedł z niczym ... N iezrozum ia­
ny, n iepojęty .

Dziś, gdy b rzm i nad  św ia tem  A lle lu ja  na 
nowo, gdy budzi się św ia t i w oła n a s  głos 
ukochany , w ielu  z nas rzuci Mu się w  bos­
k im  przeczuciu  do stóp i zaw oła  ja k  niegdyś 
b ib lijn a  n iew ias ta : M ISTRZU  M O J, TO TY!..

S. NIEBIAŃSKI

przeglądzie prac tej Konferencji tak pisze: 
„W roku ubiegłym  w ielu  zrozumiało — co 
dawniej nie było dla nich jasne — że Chrześci­
jańska Konferencja Pokojowa nie jest próbą 
stworzenia konkurencyjnego ruchu ekum e­
nicznego obok Św iatow ej Rady Kościołów, że 
jest pilnym, nie cierpiącym  zwłoki zadaniem  
ekum enicznym  w  dodatnim znaczeniu, służbą, 
dc której zaprasza wszystkich bez różnicy 
chrześcijan". Drugie Ogólnochrześcijańskie 
Zgromadzenie Pokojowe ma się odbyć w  roku 
1864. W pracach przygotowawczych bierze 
udział 11 kom isji oraz Wydział Doradczy, 
składający się ze 116 członków.

PROTEST BISKUPÓW BRYTYJSKICH

A ngielscy przedstaw iciele K ościołów, wśród 
nich czterech biskupów Kościoła anglikań­
skiego, zw rócili się z apelem do rządu brytyj­
skiego, aby uczynił w szystko celem  osiągnię­
cia ograniczenia i kontroli broni atom owej.

K.

ARGENTYNA -  ALGIERIA
W osta tn ich  d n iach  oczy całego m yślą­

cego św ia ta  zw rócone były  n a  G enew ę, 
gdzie toczą się ob rady  K om ite tu  R ozbro­
jeniow ego i na  A lg ierię , gdzie trw a  ro ­
kosz genera łów , zb u n tow anych  przeciw  
po lityce  rząd u  francusk iego  i n ieu zn a ją - 
cych po rozum ien ia  fran cu sk o -a lg ie rsk ie - 
go podpisanego  w  E vian. W tym  sam ym  
okres ie  n a  dw óch p rzeciw leg łych  p ó łk u ­
lach  zaszły b ard z ie j is to tn e  w ydarzen ia .

W A rg en ty n ie  — w  w y n ik u  w yborów  
do s tanow ych  p a rlam en tó w , w  5 o k rę ­
gach zw yciężyli zw olennicy  obalonego 
p rzed  k ilku  la ty  b. p rezy d en ta  P erona . Zo­
s ta ł on zm uszony do ucieczki z A rg en ty ­
n y  n a  sk u tek  b u n tu  g rupy  w yższych ofi­
cerów , k tó rzy  w  oparc iu  o w p ływ y  am e­
ry k ań sk ie  dokonali zw ycięskiego zam a­
chu  stanu .

A le now i w ładcy  A rg en ty n y  n ie  byli 
w  s tan ie  opanow ać an ty am ery k ań sk ich  
n astro jów , ja k ie  p an o w ały  w śród  lu d n o ­
ści. N ie  ty lko  z resz tą  w  A rgen tyn ie , a le 
w e w szystk ich  k ra ja c h  A m eryk i P o łu d ­
n iow ej (Ł acińska), coraz b ard z ie j roz­
szerza  się św iadom ość konieczności k ro ­
czen ia  po w łasnej, narodow ej d rodze  roz­
w o ju  społecznego i gospodarczego. W ięk­
szość A rgen tyńczyków  w ypow iada  się za 
rozluźn ien iem  w ięzów  gospodarczych, łą ­
czących A rgen tynę  z USA i rozw ijan iem  
stosunków  hand low ych  ze w szystk im i 
chę tnym i k o n trah en tam i. P rzed e  w szyst­
k im  z K ubą i k ra ja m i dem o k rac ji ludo ­
w ej. N a tym  tle  doszło do drastycznego  
kryzysu. B. p rezy d en t F rondizi, pod  n a ­
cisk iem  ju n ty  w ojskow ej u n iew ażn ił w y­
bory  stanow e, pow ołał now y rząd . A le 
ju n ta  złożyła go z u rzędu , in te rn u ją c  go 
na  w yspę M artin  G arcia . N ow y p rezy ­
dent, zaprzysiężony p rzed  k ilk u  dniam i 
sp o tk a ł się z nega tyw nym  p rzy jęc iem  ze 
s tro n y  p a rlam en tu , w  k tó ry m  zasiad a ją  
zw olennicy  F ro n d iz i‘ego. U w aża ją  oni, że 
now y p rezy d en t Jose M aria  G uido jes t 
n ie legalnym  prezyden tem . K o n flik t w  ca­
łe j pełn i. F ak tem  jest, że w ładzę  p rze ję ­
ła ju n ta  p roam ery k ań sk a . G uido w  tym  
s tan ie  rzeczy będzie rządzić p rzy  pom o­
cy dekre tów .

*
R eb e lian t gen. S alan , k tó ry  podniósł 

b u n t p rzeciw  uznan iu  A lg ierii p ra w a  do 
niepodległości — p r z e g r a ł .  A m bitny  
a lg ie rsk i w a tażk a  liczył n a  to, że z 
chw ilą , k iedy z O ranu  ogłosi d e tro n iza ­
c ję  p rezy d en ta  de  G au lle ’a  i w ezw ie a r ­
m ię do pod jęc ia  rokoszu — to  bezzw łocz­
n ie  fran cu sk a  m e tropo lia  p opadn ie  w  re ­
w olucy jny  rozgard iasz  i on, S alan , i jego 
zw olennicy  obe jm ą w ładzę. M anew rom  
S a lan a  tow arzyszy ł w ie lk i p o k e r poli­
tyczny. B lefow ał bez  p rzerw y . I ja k  się 
okazało, m a jąc  ty lk o  sam e b lo tk i w  ręku , 
u siłow ał w m ów ić w  F rancuzów , że za 
n im  stoi a rm ia , ż an d arm eria , po lic ja , ca­
ła F ran c ja . R zeczyw istość o k aza ła  się 
inna . S a lan  prze liczy ł się. Jego  n a jb liż ­
szy ko m b a tan t, gen. Jo u h a n d  zosta ł u ­
ję ty  w  jed n e j z dzieln ic  O ran u  i p rze­
w ieziony do P aryża , gdzie w  w ięzien iu  
o czeku je n a  zasłużony w yrok.

S a lan  n ie  m oże p rzyznać  się do tego, 
że poniósł porażkę. „U rbi e t o rb i” — ge­
n e ra ł -  rokoszan in  oznajm ił, że p rzecho­
dzi do w alk i p a rty zan ck ie j. W ty m  sza­
lonym  szlaku  — S a lan  do resz ty  w ygubi 
m łodych, uw iedzionych  a lg ie rsk ich  F ra n ­
cuzów, k tó rzy  uw ierzy li w  słuszność je ­
go po lityk i — u trzy m an ia  fran cu sk ie j 
A lg ierii za w szelką  cenę. P rzec iw  od­
działom  p a rty zan ck im  S alana , a  obok 
reg u la rn y ch  oddziałów  fran cu sk ich  w y­
s tąp i 60-tysięczna a rm ia  a lg ierska . S a­
lan  p rzeg ra ł: politycznie, m o ra ln ie  i m i­
lita rn ie . B ędzie jeszcze przez  pew ien  
czas n ęk a ł A lgierię, jeszcze n ie raz  p o ja ­
w i się jego nazw isko  na  łam ach  p rasy  — 
ale no tow any  będzie  jako  k łopo tliw y  i 
uporczyw y a w an tu rn ik , k tó ry  stoczył się 
w  ra m io n a  w yw iadu  N RF, o czym  dono­
si p ra sa  an g ie lska  i fran cu sk a , u ja w n ia ­
jąc  szczegóły po rozum ien ia  m iędzy  gen. 
S alan  a gen, G ehlenem , szefem  bońskie- 
go w yw iadu . (O.)

N A S Z  K O Ś C I Ó Ł

M inęły  czasy, k iedy  Lechitów  
Na wiarę r z ym sk ą  nawracał miecz,
K iedy  szaleli Krzyżacy.

Dziś Polska nie chce rz ym sk ich  zaszczy tów  
1 nie zawróci do R zy m u  wstecz.
Kościół sw ó j m a ją  Polacy.

Słońce ju ż  wzeszło, rozprasza m roki.
Naród pow ita  niedługo dzień,
G dy  jego Kościół zw yc ięży .

K iedy  się spełnią Boże w yroki,
Bcg w  rzeczyw istość  za m ie r i  sen  
l sprawied liwość  w y m i e r z y ć

W y że j  chorągiew chw ały  i s ławy  
1 jeszcze n iższy  dla P raw d y  próg!
N asz Kościół w  świecie zasłynie.  
Pobłogosławi Bóg jego sprawy.
Nasz Kościół Polski powołał Bóg.
Cześć Bogu  — sława O jczyźnie!

LECH SĄDOM1RSK1

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO



/  C Y K L U :

ŚLADAMI WIELKICH POLAKÓW

W szyscy znam y hasło : „W olność, ró w ­
ność i b ra te rs tw o ” i w iem y, że rzuciła  
je  W ielka  R ew olucja  F ran cu sk a  p ra ­

w ie d w a w iek i tem u. W iadom o nam , że za­
sadę głoszącą zależność w ładzy  państw ow ej 
od w oli n a ro d u  głosili encyklopedyści f r a n ­
cuscy z tego sam ego okresu . N ato m iast m a ­
ło k to  z P olaków  w ie. że dw ieście  la t p rzed 
R ew olucją  F ran cu sk ą  i encyk lopedystam i te 
sam e poglądy  głosił polski m yśliciel, uznany  
p rzez  Z achód za jednego  z najw iększych  h u ­
m an istów  okresu  O drodzenia. B ył n im  A n­
drzej F rycz M odrzew ski (1503—1572).

Z an im  osiadł w  rodz innym  W olborzu  (ko­
lo P io trkow a) gdzie za ją ł się u p ra w ą  sw ych 
pięciu łanów  roli i gdzie p e łn ił fu n k c ję  w ó j­
ta, stu d io w ał na  A kadem ii K rakow sk ie j, a 
następ n ie  jezdził w ie le  po św iecie. Był w 
N iem czech, S zw ajcarii. F ran c ji i C zechach, 
częściow o d la  zdobycia w iadom ości n auko ­
w ych. a częściowo w celach  dyp lom atycz­
nych, ja k o  sek re ta rz  k ró la  Z y gm un ta  S ta ­
rego. .

Z w n ik liw y ch  obserw acji i w łasn e j p racy  
um ysłow ej zrodził się w sp an ia ły  pom nik  re ­
nesansow ej m yśli i n a jw ięk sze  dzieło .M od­
rzew skiego: „De R epub lica  e m en d a n d a '’ (O 
n ap raw ie  R zeczypospolitej). N ie m a ono rów ­
nego w  ów czesnej li te ra tu rz e  eu rope jsk ie j, a 
rozległością ho ryzon tów  przew yższa w szyst­
k ie  ów czesne tr a k ta ty  polityczne. Uczony 
p ro feso r u n iw e rsy te tu  w  P adw ie , Ja n  J u ­
sty n ian  p isa ł do F ry cza  po p rzeczy tan iu  jego 
dzieła: ,.O śm ieliłbym  się tw ierdz ić , że od ty ­
siąca  la t nie u jrza ło  św ia tła  dziennego  żadne 
dzieło w  ty m  rodzaju , k tó re  by było rów nie  
pożyteczne d la  p ań s tw a  i k tó re  by  dało  się 
czytać z ró w n ie  w ie lk im  pożytkiem , a n aw et 
rozkoszą".

W ydal je  n a jp ie rw  w  K rakow ie  w  1551 r. 
Z aw iera ło  w ów czas ty lk o  3 „K sięgi” , a m ia ­
now icie: O obyczajach , O p raw ach , i O w o j­
nie. Na końcu tego w y d an ia  au to r dodał, że 
do d ru k u  p rzygo tow ał jeszcze dw ie  ..K sięgi":
O Kościele, i O szkole, a le  się n ie  m ogą u k a ­
zać z pow odu przeszkód  czynionych przez 
w ładze  kościelne w  Polsce. C ałość m ogła się

ukazać za g ran icą , w  B azylei (1554 r.). Na 
zachodzie E uropy  k siążka F rycza  cieszyła się 
ta k ą  poczytnością, że ju ż  pięć la t później 
w ydano  ją  ponow nie  znacznie  rozszerzoną. 
P on iew aż M odrzew ską n ap isa ł ją  po łacinie, 
by s ta ła  się w łasnością  całego św iata , m iesz­
czan in  s ieradzk i, C yprian  B azylik , p rz e tłu ­
m aczył ją  n a  polski i w ydał w  Łosku w 
1577 r., jed n ak że  z pom in ięciem  księgi ,.0  
K ościele".

W 1558 roku  tak  t r a k ta t  „O n ap raw ie  Rze­
czypospolite j" ja k  w szystk ie  in n e  p ism a 
M odrzew skiego papież P aw eł IV C araffa  u ­
m ieścił w  sp isie  książek  zakazanych  (czyli 
indeksie) i w ie lk iego  p isa rza  zaliczył do a u to ­
rów  zakazanych  ..pierw szej k lasy". Od tego 
czasu ch luba  naszego O drodzen ia  je s t n a  in ­
deksie  po dzień  dzisiejszy.

P rzed s taw m y  pokró tce  poglądy, k tó re  
rzym skokato lick iem u K ościołow i w y d a ją  się 
tak  niebezpieczne.

M yślą p rzew odn ią  w szystk ich  dziel F rycza  
a  zw łaszcza tr a k ta tu  „O n ap raw ie"  je s t żą ­
d an ie  rów ności. P on iew aż  w szyscy ludzie  są 
rów ni, d la  w szystk ich  należy  u stanow ić  je d ­
nakow e p raw a. N ależy znieść rodow e p rzy ­
w ileje, w szystk im  k lasom  społecznym  zapew ­
n ie  m ożliw ości n iesk rępow anego  rozw oju . 
W ykazu jąc  absu rda lność  szlacheckich  p rzy ­
w ilejów , pisze: „T ak sam o rob i z ciebie
szlachcica k rew  tw oich  szlacheck ich  p rzod ­
ków’, ja k  k re w  ojców  rzem ieśln ików  robi 
z ich synów  rzem ieśln ików ". D om aga się sza­
cow an ia  człow ieka w ed ług  jego  zdolności, 
um ieję tnośc i i w arto śc i m oralnych , a n ie  
w ed ług  u rodzenia .

R adzi z likw idow ać szlachecki sejm , a po­
w ołać spośród w szystk ich  stanów  ludzi n a j­
bardzie j w ykształconych : filozofów , p ra w ­
n ików  i h is to ryków . W elekc ji k ró la  m a ją  
b rać  udział w szyscy obyw atele , a w ięc n ie 
ty lko  sz lach ta , a le  i m ieszczanie i chłopi. 
W szyscy ludzie, będący u s te ru , pow inni o d ­
pow iadać za sw e ak ty  p rzed  rządzonym i. 
..N iechże p a m ię ta ją  kró low ie, że są d la  lu ­
du. a  n ie  lud  dla n ich" — pisze o raz  d o d a­

je : ..R zeczpospolitą m a rządzie m e w ola 
w ładcy, a le  nakazy  p raw a".

C elem  un ik n ięc ia  w ojen  należy  pow ołać 
m iędzynarodow y organ , k tó ry  by rozstrzygał 
sp raw y  spo rne  na drodze pokojow ej.

K ry ty k u je  do tychczasow y system  n au cza ­
nia. M a ono być pow szechne, a  funduszy 
w in ien  dostarczać  Kościół. O K ościele w y ra ­
ża się ja k o  o in s ty tu c ji po trzebne j spo łe­
czeństw u, a le  w p ierw  należy w ykorzen ić  
w śród  duchow nych  nałóg n ieu c tw a  i n ie ró b ­
stw a. T ym i sp raw am i za ją ł się zw łaszcza 
przy  okazji sporu  m iędzy królem  a pap ie ­
żem. Z ygm unt A ugust m ianow ał p rym asem  
b isk u p a  ku jaw sk iego , Ja k u b a  U chańskiego, 
cz łow ieka o duchu  raczej od R zym u n ieza­
leżnym . P ap ież  się tem u  sprzeciw ił. K ró la  
p o p arła  izba poselska i w olborsk i w ójt. do ­
m agający  się posłuszeństw a b iskupów  — za­
s iad a jący ch  w  polsk im  senacie  — w obec k ró ­
la a n ie  papieża. W zburzenie  um ysłów  osią­
gnęło ju ż  tak i stop ień , że M odrzew ski, do ­
tychczasow y zw o lenn ik  jedności z R zym em , 
począł snuć w raz  z p rym asem  U chańsk im  
p lany  od e rw an ia  K ościoła polskiego od Rzy 
m u i u tw o rzen ia  K ościoła N arodow ego.

P isze w  tym  czasie ro zp raw k i tzw . Sylwv. 
pośw ięcone n iem al w y łączn ie  zagadnien iom  
p rak tyczne j o rgan izac ji K ościoła N arodow e­
go w ed ług  zasad księgi „O K ościele". N ie­
ste ty , zw ołany  przez p ry m asa  w r. 1565 do 
P io trk o w a  synod p ro w inc jona lny , k tó ry  m ial 
szanse s tw o rzen ia  sam odzielnego K ościoła 
polskiego — n ie  odbył się w sk u tek  in try g  
nu n c ju sza  pap iesk iego  C am m endaniego.

R eak c ja  rzym skokato licka , ro zw ija jąc  gw ał­
tow ną  p ro pagandę  p rzeciw  w szelkim  w ysił­
kom  reform y, w  p ierw szym  rzędzie ud erzy ­
ła w  M odrzew skiego. W 1567 r. w ypędzono 
go z W olborza, w sk u tek  czego sześćdziesiąt 
cztery  la ta  liczący m ędrzec, obarczony żoną
i dziećm i, tu ła  się po całe j Polsce, szukając  
dachu  nad  głow ą. A gdyby w ów czas ty lko  
choć trochę  odstąp ił od w łasnych  p rzekonań , 
m ógłby odzyskać w szystko, a  n aw e t dojść do 
najw yższych  dosto jeństw .

U m arł po p ięc io le tn ie j tu łaczce  w zapom ­
nien iu .

R obiono też w szystko, by w  zapom nien ie  po­
szedł cały jego dorobek  p isarsk i. Z akazanych  
dzieł nie d ru kow ano  i nie czytano. Ideały  w 
nich  z aw arte  mogły przem ów ić pełnym  gło­
sem  dopiero  za naszych dni. D opiero teraz, 
po cz te rystu  la tach , m ożem y pow iedzieć, że 
o siągnięcia  A n d rze ja  M odrzew skiego należą 
do n a jch lu b n ie jszy ch  trad y c ji naszego n a -  
'•odu.

Ks. dr S. WŁODARSKI
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P O S T A N O W I E N I E  H A N  i  SI
P rzy jem n ie  popatrzeć na Hanusię, k tóra  po skończonych  l e k ­

cjach pom aga sw o je j  m a m u s i  w  sprzątaniu  pokoi. Z  piosenka  
na ustach czyści okienka. W czoraj pomogła w  praniu. Wieszała  
bieliznę na s trychu, a w ieczorem  cerowała pończoszki sio­
strzyczce.

M inęły  Ś w ię ta  W ielkanocne. Ś w ię ta  radości i w ese la , święta  
Z m a r tw yc h w s ta n ia  Pana Jezusa. W spólnie  z  m am u sią  piekła  
rum iane  p lacki i babki,  a p rzed tem  jeszcze, w  P alm ową N ie ­
dzielę, w yb ra ła  się z  siostrzyczką  po puszys te  bazie. Cóż to 
za radość znaleźć się w śród  pól i w itać  powracającą wiosenkę.. .

Tak , kochane dzieci,  ale to jeszcze  nie w szys tko .  Hanusia zd a ­
je sobie sprawę, że p o m im o  pracy do m o w e j  i n au k i  w rzkole, 
tr zeba ro zp am ię tyw ać  w  okresie W ielkiego Postu śm ierć Z b a ­
wiciela.

— M am usiu  — zap y tu je  pew nego  dnia Hanusia — słyszałam,  
że w  ty m  czasie należy się szczególnie um artw iać ,  ale w  jak i  
sposób?

— Tak, m o ja  kochana — odpowiada m am usia ,  W ie lk i  Post jest 
dla nas w szy s tk ich  okresem  rozważania  m ę k i  C hrystusow ej.  
Można u m ar tw ia ć  się w  na jróżn ie jszy  sposób. O d m aw iać  sobie  
łakoci , przyrzeka jąc  poprawę, un ikać  k ła m s tw a  i złych n a w y ­
ków. Uczyć się pilnie w  szkole i szanować rodziców. Choć w iem ,  
że jes teś  grzeczną i pilną córunią, staraj się być jeszcze lepszą, 
bo takie dzieci kocha Pan Bóg, i błogosławi im  w  pracy.

— M am usiu  — krzyk n ę ła  uradow ana Hanusia. Ju ż  w ie m  — co 
uczynię, w iem . Otóż, po spow iedzi  św ię te j  z  moich zaoszczędzo­
nych  p ien iędzy  w  skarbonce kupię  ś l iczny  kw ia t  i razem z K a ­
sią zan ies iem y do kościółka, do grobu Pana Jezusa. Dobrze, m a ­
musiu ?

— Z a k u p im y  wspólnie kw ia tk i ,  przecież je s tem  tobie w inna  
dorzucić coś do skarbonki.

— 1 tatuś, rów nież  m i nie odm ówi.
Przytu li ła  m am usia  swoją  pieszczochę i ucałowała na dobra­

noc.
Jeszcze długo słychać było ro zm o w ę  Hanusi z  siostrzyczką  

Kasią, k tóre j  opowiadała o bolesnych stacjach k rzyżo w ych  ko ń ­
czących się śmiercią i z łożen iem  do grobu Chrystusa Pana.

JOZEF BARANOWSKI
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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY
Z ja k  w ie lk im  n iepoko jem  przystępow ałem  do  om ów ienia  w 

naszych  cotygodniow ych ka techezach  tem atu  p raw d y  o p iekle, 
z tak  w ie lką  radością  p rzy s tęp u ję  do o m aw ian ia  n as tęp n e j p ra w ­
dy o życiu w iecznym , tj . p raw d y  o n iebie. N ie w iem  ty lko  czy 
zdołam  w  należy ty  sposób w yłożyć W am  tę  radosną  p raw d ę  i z a ­
chęcić do dobrego zgodnego życia z w olą Bożą. aby każdy  z W as 
i ja  rów nież, osiągną! po śm ierci niebo, do k tó rego  nas w szystk ich  
Bóg pow ołał, a  Syn Boży przez sw o ją  śm ierć  i zm artw y ch w s ta ­
nie odkupił.
CO TO JEST NIEBO?

1. N azwy. O n iebie P ism o  św. m ów i tak  w ie le  razy, że nie 
zdo łałbym  w am  tak  ła tw o  w szystk ich  tekstów  w ym ienić. P ism o 
św. używ a różnych  nazw  na  oznaczenie n ieba, np .: „Żywot'*, 
„Ż yw ot w ieczny", „Z baw ien ie”', „G ody“, ,,Z ap ła ta“. „Dom  O jca", 
„N iebo“, „N iebiosa", „K ro lestw o  Boże“, „K ró lestw o  nieb iesk ie" 
itp.

2 Określenie. K atech izm  tak  o k re ś la  n iebo: „N iebo jes t
to  m iejsce w iecznej szczęśliw ości“ . To, że n iebo z n a jd u je  się 
w jak im ś m iejscu , o ty m  m ów i sam  P an  Jezus. ..A jeżeli odejdę 
i p rzygo tu ję  w am  m iejsce, p rzybędę znow u i p rzy jm ę  w as do 
siebie, abyście  i wy byli tam , gdzie i ja  będę" (Jan  14,3). „W  do­
m u O jca m ego je s t m ieszkań  w ie le“ (w. 2).

3. Kto idzie do n ieb a?  Do n ieba  m ogą iść ty lko  św ięci, 
k tó rzy  m a ją  w  sobie życie Boże. czyli łaskę uśw ięcającą , a  k tó ­
rzy n ie  m a ją  żadnych  grzechów  pow szednich an i k a r  do odpo­
ku tow an ia . W n ieb ie  za tem  są św ięci w  na jpe łn ie jszym  teso  
słow a znaczeniu .
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K ozdzial V

Straszna noc

Posępne, ciężkie chm ury  p rzesuw ały  się pu n ieb ie  n ad  Je ro ­
zolim ą, o słan ia jąc  ja k b y  k irem  żałobnym  m iasto  1 okolice. 
C iem ności, k tó re  zapanow ały  tego w ieczoru  n ad  ziem ią, w szyst­
k ich  p rze jm o w ały  d z iw n ą  grozą.

M inęła  dop iero  godzina szósta.
N adszedł S abbat. Rozpoczęto go czcić zgodnie ze w szystk im i 

ob rządkam i i p rzep isam i p ra w a  M ojżeszow ego. W edług zw y­
cza ju  S ab b a t zaw sze w itan o  i czczono ja k  k ró la  — śpiew am i, 
ja k  narzeczoną — ozdobam i.

M istrz  G am alie l po w yjśc iu  ze św ią tyn i, k tó rą  opuścił bez 
pożegnan ia  się z a rcy k ap łan em  K ajfaszem  i jego k ap łanam i, 
w raca ł w o lno  do dom u w śród  roznojęzycznego, kosm opolitycz­
nego tłu m u , pełnego  zgiełku, spieszącego ku dom om  lub  nam io ­
tom , p rzerażonego  nadzw yczajnym i z jaw iskam i po uk rzyżow a­
n iu  Jezu sa  z N azare tu .

G am alie l by ł do głębi w zruszony  spo tkan iem  K efasa, k tó ry  
zaparłszy  się sw ego R abbi z N azare tu , op łak iw ał Go. M istrz  
p róbow ał pocieszyc płaczącego, a le  ilek roć  w y m aw ia ł im ię J e ­
zus, ty m  obficiej łzy poczęły sp ływ ać po opalonyifi obliczu K e­
fasa, a  szloch i łk a n ie  rw a ły  jego  głos. T oteż G am alie l poło­
żyw szy sw ą dłoń n a  ram ien iu  K efasa, chcąc go tym  gestem  po­
cieszyc 1 o tuchy  dodać, bez słow a odszedł. N ie m yślał o celu 
dokąd  zm ierza. Szedł p rzed  siebie, m ija jąc  ra z  po raz  w iększe 
lub m nie jsze  grupki p ielgrzym ów  chron iących  się pod ja k im ­
ko lw iek  dachem  Idąc  m ija ł co jak iś  czas zg rupow an ie  k ra ­
m ów  — rze in ik ó w , rybaków , ogrodnikow  h an d lu jący ch  k w ia ta ­
mi, ow ocam i, ja rzy n am i i w in em  w ybornym , sp row adzanym  
z T y ru  i Sydonu. Z a m m i u staw ili sw e k ram y  h an d la rze  rz a d ­
k ich  w schodn ich  m a te rii, skó r 1 perfum .

W szędzie było  gw arno  1 ha łaśliw ie .
Tego je d n a k  w ieczoru  n ie  rozw eselały  śpiew y, tance , h a ła ś li­

w e spacery .
N a w zgórzu siln ie  ośw ie tlona  św ią ty n ia  rzu ca ła  sm ugi św ia t­

ła  n a  św ię te  m iasto  Jerozo lim ę. W  zestaw ien iu  ze św ie tlan y ­
m i sm ugam i p łynącym i ze św ią tyn i, jeszcze sm u tn ie j 1 posęp­
n ie j o d b ija ł zm rok  opustoszałych dzieln ic, po k tó ry ch  pełzały 
n iew y raźn ie  cienie.

M istrz  G am alie l w raca ł zam yślony.

(cdn)

A bdjasz z rozliirgn ien iem  zaczął zarzynać  jagn ię , k tó re  m u 
podano zw iązane i rozciągn ię te  Po  k ilku  ru ch ach  o fia rn y m  no­
żem, pop łynęła  k rew .

W srod ciem ności rozległo się żałosne beczenie, k tó re  pow oli 
przeszło w rzęzenie

W srod śpiew u psalm ów , A bd jasz  razem  z asys tą  zblizył się 
do o łta rza  ca łopa len ia  Jed en  z asysty  w zią ł ogień z zachod­
niej s trony  i n ap e łn ił n im  zło tą  w azę. In n y  p rzygo tow ał k a ­
dzidło o trzy n astu  zapachach , posypanych  solą 1 am brą.

W szyscy trz« j zw rócili się ku św ią tyn i, w stąp ili n a  stopnie. 
M ajesta tyczn ie  p rzes tąp ili d rzw i cedrow e, uw ienczone w inną  
la to ro ślą  — potężny sym bol Iz rae la  K ażde w in n e  grono od lane 
było ze złota, rozm iarów  człow ieka, a  rozłozyste, rów nież  ze 
zło ta  gałęz ie  w yciągały  się w srod  nocy, ja k  ram io n a  o lb rzy ­
m iego gada

K ap łan i pow oli w eszli do d ług iej, m arm u ro w ej sali, złotem  
w y k ład an e j, w span ia łe j, uroczystej i zim nej. P rzy  śc ian ie  pó ł­
nocnej s ta ł stoł pok ładny , p rzy  po łudn iow ej św ieczn ik  siedm io- 
ram ienny . N aprzeciw  Św iętego Ś w iętych  był o łta rz  w onności, 
otoczony g a le ry jk ą  ze złota, ja k  zresz tą ' w szystko  w  ty m  w sp a­
n ia łym  san k tu a riu m .

Jed en  z kap łan ó w  położył w ęgle na  o łta rzu  w onności, d rug i 
w  ręce A b d jasza  w cisną ł z ło tą  kadzie ln icę. O baj asystenci, 
sk łon iw szy  się, w yszli z sali. A bd jasz  pozostał sam . (T ak speł­
n ia ł się codziennie  o b rządek  ofiarny).

A bdjasz, sto jąc  nap rzec i Św iętego  Św iętych , oczek iw ał n a  
znak  z zew nątrz . W  m ia rę  czekan ia  o g a rn ia ł go coraz to  w ięk ­
szy n iepokoj. Po  ca łym  ciele p rzeszed ł z im ny dreszcz. Podm osł 
b łędny  w zrok  n a  sześćdziesięciostopow ą ciężką zasłonę, k tó ra
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w nego razu  do starszego b ra ta  ściągnęli 
koledzy, zagrali w  „oko1', g ruchnęli po 
szklanicy w ina.

Ojciec pracow ał w tedy  na nocnej 
zm ianie, a m atka przyglądała się tem u 
z aprobatą, lub iła  bow iem  w esołe tow a­
rzystw o. — Ale u  pani tu  ciasno, szpilki 
byś nie w etk n ą ł — odezwał się jeden  z 
biesiadników , Fredek. — No to  zabierz­
cie jednego z m oich chłopaków  — pod­
chw yciła m atka. —  N iegłupi pom ysł
— dodał Fredek, ja  bym  np. w ziął do 
siebie n a  m ieszkanie Tadka.

Tadek obojętn ie sk inął głową. P rzy ­
najm niej un ikn ie surow ej dłoni ojca, i

G ospodarka była m a­
ła, cz terohektarow a, 
rodzice chorow ici w y­
m agali opieki, n ap ra ­
w dę w ięc m ożna by ­
ło urobić ręce po 
łokcie. Ojciec z łóżka 
gderał na rosłego sy­

na W aldka: —  A poszedłbyś d rew  u rą ­
bać, n iechby  m atk a  rozpaliła w  piecu 
a H onorata  ugotow ała k lusek  n a  m leku. 
W aldek odburkną ł: — N ie m am  cza­
su i trzasnąw szy  drzw iam i pobiegł na 
piwo do gospody. O statecznie H onora­
ta  rozpaliła  w  piecu i ugotow ała k lu ­
sek. Z am ierzała odrobić lekcje, w y ję ­
ła z to rby  kałam arz, zeszyty potem  chw i­
lę przeglądała się w  lustrze, gdy posły­
szała z sieni głos m atk i:

— H onorata, a św iniom  dałaś parzon- 
ki? Zagryzła w  m ilczeniu  usta. — K ro­
wom trzeba położyć now ą podściółkę, 
ku rn ik  uprzątnąć, H onorata  słyszysz — 
w głosie dźw ięczała n u ta  groźby.

— M atkę kiedy prosi, trzeba usłu ­
chać, sam a jed n a  przecież nie w ydoła — 
polubow nie tłum aczył ojciec.

D ziew czyna sterczała  przed  lustrem . 
Spokojnym  ruchem  dłoni popraw iła 

zwoje bu jnych , kasztanow atych  loków o­
padających na czoło: — W szędzie tylko 
H onorata  i H onorata, jak a  szkoda, że nie 
urodziłam  się W aldkiem , siedziałabym  
wówczas całym i dniam i w  gospodzie i 
u kolegów!

Do izby w biegła pochylona kobieta o 
trzęsących się z p rzepracow ania rękach: 
— Pyskujesz na  w łasną m atkę, n ie w styd  
ci? Nie podoba ci się, n ie chcesz p raco­
wać w gospodarstw ie — to idź, zakosztuj 
św iata. W aldka też przegonię... ach Bo­
że czyż spodziew ałam  się, że w ychow am  
takie dzieci — sta ra  kobiecina zanosiła 
się od płaczu.

H onorata  też się uniosła: — A żebyś­
cie w iedzieli, że pójdę w  św iat i na  pew ­
no będzie m i p rzy jem nie j się żyło niż z 
wami. W łożyła płaszcz, spakow ała n iez­
będne rzeczy do w alizki i szybkim  k ro ­
kiem  w ybiegła z izby.

— Jeszcze co sobie złego zrobi, zaw o­
łaj ją. n iechaj w raca — odezw ał się oj­
ciec. M atka k rzyknęła  raz, d rug i przez 
okno, ale odpow iedziały jej ty lko  nasz- 
czekiw ania psów  i dobiegające skądsiś 
dźw ięki harm onii. W rzeczyw istości H o­
nora ta  po dziś dzień n ie w róciła do do­
mu. N ie w róciła także do norm alnego 
uczciwego życia. Początkow o snu ła  m a­
rzenia o karie rze  gw iazdy film ow ej, po­
tem  postanow iła ukończyć szkołę p ielę­
gniarską. M arzenia pozostaw ały m arze­
niam i, tym czasem  17-letn ia dziew czyna

u* w ojażow ała na gapę po k ra ju , nocow a­
ła na dw orcach, w parkach  albo u p rzy ­
godnie poznanych koleżanek. U jednej z 
nich we W rocław iu, poznała Zbyszka, 
był zdecydow anie m ęski, p raw ił kom ple­
m enty , zapraszał na dansingi do restau - 

| racji. K iedyś jej pow iedział w prost:
— Szalowo tańczysz, z tobą poszedł­

bym  gdzie byś zapragnęła. P a trzy ła  nań  
z w ielkim  m iłosnym  uw ielbieniem , toteż 
słow a jego przeraziły  H onoratę  gw ałto­
wnie. — Widzisz, ja  m am  żonę i dziec­
ko, ale ty  się podobasz m ojem u koledze, 
tem u blondynow i z sąsiedniego stolika. 
M yślała, że się rozpłacze, że tu ta j w  re ­
s tau rac ji zaw oła głośno ,,M amo“ , ale nic 
z tego się nie stało. W stała od stolika, 
kup iła  b u te lk ę  w ina... Co było potem ? 
P ijacka aw an tu ra , przygodni znajom i, 
nocleg w  kom isariacie MO. P ierw szy 
przedsionek „lekkiego" życia.

— Uczyć się nie będę, to  nie dla m nie, 
to dla fra jeró w  — hardo  odpow iada — 
jestem  stw orzona do tańca, chciałabym  
kiedyś zostać gw iazdą kabare tu . — A pa­
ni rodzice — staruszkow ie?

— Tam  pozostał jeszcze b ra t, a poza 
tym  nau k a  i p raca n a  ro li to  n ie  d la ta ­
kiej jak  ja. H onorata  n a  now o zaczęła 
sw oją włóczęgę, po w ielk im  m ieście.

T rudno pow iedzieć kto tu ta j okazał 
się bez sum ienia — rodzice schorow ani, 
zgorzkniali, zapraw ia jący  dzieci do h a­
rów ki, dalecy  od zrozum ienia ich po­
trzeb, am bicji d m arzeń, żonaty  uw odzi­
ciel czy też W aldek zaglądający stale  do 
gospody i H onorata  pew na swoich 
wdzięków, k rn ąb rn a , rozleniw iona. F ak ­
tem  jest, że po trosze brakow ało  sum ie­
nia każdem u z nich, u legali bowiem
w łasnym  egoistycznym  dążeniom : dzieci 
chciały w ygodnie żyć kosztem  pracy  ro ­
dziców, rodzice w idzieli w dzieciach
n iechętnych  w ykonaw ców  sw oich ży­
czeń. M iędzy rodzicam i a dziećm i u ro ­
sła przegroda w yn ikająca  z różnicy po­
jęć, k ry terió w  i postaw y życiowej.

*

W w ielodzietnej ro­
dzinie n ik t nie zw ra­
cał specjalnej uwagi 
na Tadka. Chłopak 
rósł, uczył się prze­
ciętnie, m arzy ł o sa­
mochodzie, ty lko  za 
każdą dw óję lub na­

ganę w szkole obryw ał zazw yczaj 
od ojca tęgie lanie. Poniew aż w  do­
m u się nie przelew ało, T adek chodził 
w um orusanych  spodniach, w ykradał po 
k ry jom u jedzenie ze spiżarki i rozczyty­
wał się wioczc ram i w  krym inałach . P e­

trochę może sobie pohula. U F redka b y ­
ło naw et przy jem nie , czasem  się pogra­
ło w  karty , zatańczyło p rzy  adapterze. 
Tadek pozostaw iony sam  sobie, w  ogóle 
przestał chodzić do szkoły. Jak iś  czas 
pracow ał w  kopalni w  W ałbrzychu, w te ­
dy fu n d n ą ł sobie p ierw szy  w  życiu gar­
n itur.

Od Fredka, k tó ry  się żenił, Tadek 
przeniósł się do ho te lu  robotniczego. Ro­
dzice zajęci by li w ychow aniem  m łod­
szego rodzeństw a i w  duchu  radzi byli. 
że syn  ich sam  sobie daje radę w  życiu.

Pew nego razu  T adek w rócił z m iasta, 
um ył się i za jrzał do szafy po ręcznik, 
na chw ilę cały zdrętw iał, potem  szybko 
zbiegł po schodach do k ierow nika ho te­
lu: — Proszę pana, ktoś z szafy ukrad ł 
m oje now e ubran ie . Złodziej u lo tn ił się 
jak  kam fora  i tru d n o  było w paść na je ­
go trop. W gospodzie przy  k ielichu Ta­
dek poznał m łodego bezdom nego obdar- 
tusa. K iedy  zw ierzył m u się ze swego 
nieszczęścia, ten  przyjacielsko k lepnął 
go po plecach: — Nie m artw  się bracie, 
a lepiej rzuć tę  kopaln ię do czarta, bo 
szkoda zdrow ia. Ja  się znam  na w łam y­
w aniu  — ściszył głos — zrobim y kilka 
„skoków ‘; do pedeoiaka, MHD i będziesz 
m iał jeszcze ładniejszy  garn itu rek .

T adek sm ętn ie  kręcił głową, n ie b a r­
dzo u fa ł n ieznajom em u bliżej typkow i, 
fascynow ała go jednak  nocna przygoda, 
k rym inały , uległ. Potem  sąd, zakład po­
praw czy, po łajanki od ojca, słow a o­
tuchy  od m atk i i szokująca w iadom ość: 
spraw cą kradzieży  tam tego g a rn itu ru  o­
kazał się Fredek. Zam ierzał w  nim  s ta ­
nąć do ślubu.

Gdzież są ci ludzie bez sum ienia, za 
jaką  zasłoną się k ry ją?  Oto m ało tro sk li­
wi rodzice, źli koledzy i Tadek, k tó ry  
się w ychow yw ał w  ich kręgu. W edług 
spaczonych pojęć m oralnych  na kradzież 
m ożna ty lko  odpowiedzieć kradzieżą, za 
zły postępek popełniony przez F redka 
należało w ięc odpowiedzieć tak im  sa­
m ym  postępkiem  w  stosunku  do innych. 
M oralność społeczna, e tyka, zw ykła 
ludzka uczciwość, coż one znaczą tu ta j 
wobec chęci posiadania g a rn itu ru  jak  
najtańszym  kosztem . Sum ienie zagłusza 
się w ódką, dźw iękam i jazzu i rom an­
tycznym  m arzeniem . O pam iętan ie p rzy ­
chodzi zazwyczaj w  m om encie w ypadku. 
Za późno!

FR. OSZMTAŃSKI



Ta pieśń, śpiew ana z entuzjazm em , rozpoczęła przepiękną uroczy­
stość koronacji Matki Bożej w  B olesław iu dnia 19 marca br.

Pośw ięcenia koron i aktu koronacji dokonał Ks. Infułat Tadeusz 
Majewski, w asyście Ks. Kanonika mgr  Józefa Gabrysza, Ks. Pro­
boszcza Franciszka Rum ińskiego oraz licznego grona duchow ień­
stwa i kleryków  W yższego Sem inarium  Duchownego.

Klerycy WSD przybyli do B olesław ia autokarem z W arszawy, 
pokonując po drodze niezliczone przeszkody i pułapki, zastawione  
przez zam ieć śnieżną. K ilkakrotnie m usieli w ysiadać z autobusu, 
gromadzić gałęzie pod kola, sypać piasek, rozkopywać zaspy, pchać 
autokar pod górę. M ozolne posuw anie się przez śniegi trwało od 
godziny 5 rano do godz. 7 wieczorem . Zrozpaczony kierowca, pra­
w ie z płaczem chciał kilkakrotnie zawracać do W arszawy. Jednak­
ie  za każdym razem napotykał na zdecydowany i twardy opór 
m łodzieży, która postanow iła dotrzeć do celu. nie bacząc na mroźny 
wiatr, kopny śnieg i zapadający mrok. Postawa m łodzieży zaimpu- 
now ala kierow cy, udzielił mu się ich entuzjazm, zabrał się sam 
energicznie do pracy i choć z w ielkim  trudem, w yprowadził 50-oso- 
bowy autobus ze w szystkich pułapek śnieżnych.

Z pieśnią dziękczynną na ustach, śpiewaną pełną piersią, roz­
prom ienieni zw ycięstw em  w jeżdżali alum ni WSD na aleję, prowa­
dzącą do boleslaw skiego kościoła. Proboszcz B olesław ia, Ks. Ru­
m iński. wraz z dwoma w ikariuszam i: Ks. Kozalem i Ks. Ottonem, 
przyjęli studentów z radością, szybko przygotowano gorącą kola­
cję, a potem nocleg w ciepłych pokojach „wikarówki" i plebanii.

Nazajutrz w uroczystość św . Józefa, od sam ego rana rozpoczęły 
się Msze św ., gdyż razem z klerykam i przybyło kilku księży z War­
szawy. Potem na&iąpil akt pośw ięcenia koron i uroczysta Msza św. 
(o godz. U ) odprawiona przez Ks. Infułata M ajewskiego, przy p e ł­
nej asyście kleryków. Diakonem był Ks. M aciejczyk. subdiakoncm



-k*. B uszka, k tó ry  przed p a ru  dn iam i o trzym ał św ięcen ia  subd ia- 
-konatu. Po M szy św. Ks. In fu ła t w ygłosił podniosłe kazan ie , n a ­
w iązu jąc  w  zakończen iu  do okresu  M ęki P ań sk ie j, w  którym  
uroczystość św. Józefa  je s t zaw sze jak b y  p rom ykiem  jasn y m , roz­
św ietla jącym  czas poku ty  i u m artw ien ia . Jednakże  o D rodze K rzy­
żow ej C h rystu sa  n ie  należy  zapom inać  n aw e t w  tym  dn iu  tak  
uroczystym . W tym  celu — zapow iada ł Ks. In fu ła t -  k lerycy  WSD 

'  w ystaw ią  po p o łudn iu  „M isterium  M ęki P ań sk ie j”, przygotow ane 
s ta ra n n ie , z w ie lk im  nak ładem  sił i m łodzieńczego zapału .

Ju ż  od godz. 14 kościół zaczął w ypełn iać  się po brzegi dziećm i, 
m łodzieżą i w ie rn y m  bo lesław skim  ludem  górniczym . N ie prze­
w idziano  tak  licznego n ap ły w u  w idzów . N ie zbudow ano odpow ied­
niego podw yższenia , d la tego  w ie lu  spośród obecnych  w kościele, 
m usia ło  zadow olić się w ysłuchan iem  śp iew anych  p a rtii M isterium , 

w idząc  ro zg ry w a jące j się akcji. L udzie s taw a li na  k rzesłach , 
ław kach , w ypełn ili chór i stopn ie  p row adzące  na  am bonę. Raz 
raz  w y ry w ały  się z p ie rsi w idzów  g łębokie  w estch n ien ia  n a  w i- 

upada jącego  pod k rzyżem  C hrystusa . Ś w iadczy ło  to  o g łębokim  
re lig ijn y m  i d o b re j g rze  m łodych ak torów .

M isterium  zakończono k ró tk im  nabożeństw em , odpraw ionym  
,jrzy bocznym  o łta rzu , gdyż tam  p rzen iesiono  „S anctissim um " na 
czas p rzedstaw ien ia . Ks. proboszcz R um ińsk i dziękow ał gorąco 
Ks. In fu ła to w i, w szystk im  kap łan o m  — gościom , k lerykom  W yż­
szego S em in a riu m  D uchow nego za ich tru d y  i pośw ięcenie, za 
b rzep ięk n e  i w zrusza jące  M isterium . P rzekaza ł rów n ież  serdeczne 
'podziękow anie J. Em. Ks. B iskupow i P rym asow i zaznaczając , że 
iarów^no on sam  ja k  też ca ła  bo lesław ska p a ra f ia  p rag n ą  szczerze, 
■i oddan iem  pom agać Ks. P rym asow i w  u m acn ian iu  i rozw oju  K o­
śc io ła  Polskokato lick iego .

Późnym  w ieczorem , p rzep e łn ien i rad o śc ią  dobrze  spełn ionego 
obow iązku, opuścili a lu m n i gościnny  B olesław .

Fo*o J. K U R U L IS Z W iL I
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1961 r. J. Em. Ks. B iskup — 
JM  P rym as Dr M aksym ilian Rode 

erygow ał trzecią w Polsce die­
cezję polskokatolicką z siedzibą w K ra­
kowie. K raków  je s t pierw szą kolebką 
Kościoła Polskokatolickiego w Polsce. 

Tu w  r. 1922 Ks. B iskup H odur założył 
pierw szą parafię. Tu m ieściła się cen­
tra la  Kościoła Polskokatolickiego do cza­
su przeniesien ia  je j do W arszaw y. K ra­
ków m a więc bogate trad y c je  co do Ko­
ścioła Polskokatolickiego. I to  w łaśnie 
Kraków , k tó ry  nazw any jes t „polskim  
R zym em ", k tóry  jes t m iastem  posiada­
jącym  najw ięcej Kościołów w Polsce i 
siedziby w szystkich niem al zakonow o­
siadłych w Polsce.

Nic więc dziwnego, że J. Em. Ks. Bp. 
P rym as powz.iął m yśl erygow ania diece­
zji polskokatolickiej w łaśnie w K rako­
wie. T ery to ria ln ie  d iecezja krakow ska 
obejm uje 4 w ojew ództw a: krakow skie, 
kieleckie, katow ickie i rzeszowskie.

Pod względem  kościelnym  dzieli się 
na 4 dekanaty : krakow ski, bolesław ski, 
kielecki i rzeszowski. O bejm uje 22 p a ­
rafie. W diecezji za trudn ionych  je s t 28 
księży.

Zjazd zw ołany został na dzień 12 
m arca, godz. 11, w K rakow ie przy 
par. Z m artw ychw stan ia  Pańskiego.

O godz. 8 rano  J. Ern. Ks. B iskup
— P rym as odpraw ił Mszę św. w  koście­
le Z m artw ychw stan ia  Pańskiego. Przy 
b ram ie kościoła pow itali J. Em. Ks. Bi­

skupa — P rym asa przybyłego w tow a­
rzystw ie Ks. In fu ła ta  M ajew skiego zgro­
m adzeni, m im o dnia powszedniego, w ier­
ni w liczbie około 60 osób, oraz Ks. R ad­
ca Sam borski i Ks. K anclerz G rabianka. 
D ziew czynka w ręczyła Ks. B iskupow i — 
Prym asow i w iązankę kw iatów . Po Mszy 
św. A rcypasterz przem ów ił w serdecz­
nych słowach do zgrom adzonych. Pod­
kreślił konieczność w zajem nej m iłości i 
zrozum ienia, oraz w ytężonej pracy  dla 
naszego Kościoła.

0  godz. 11 rozpoczęła się konfe­
rencja  księży. Zjazd zagaił Ks. B iskup — 
P rym as Dr M aksym ilian Rode w yraził 
sw ą radość z pow odu p rzybycia ty lu  
księży, m im o znacznej dla n iek tórych  
odległości. N astępnie naśw ietlił ogólne 
położenie Kościoła Polskokatolickiego, a 
przede w szystkim  w diecezji k rakow ­
skiej. Potem  przedstaw ił nowego W ika­
riusza G eneralnego w osobie Ks. In fu ła­
ta Tadeusza M ajew skiego, dotychczaso­
wego kanonika K ap itu ły  b iskupiej w 
W arszaw ie i K anclerza tam tejszej K urii. 
Podkreślił rów nież dotychczasow e zas­
ługi Ks. In fu ła ta  M ajew skiego, jakie po­
łożył w gorliw ej d ługoletniej p racy dla 
naszego.K ościoła. O brady podzielił A r­
cypasterz na 2 części. W 1-ej m ieli się 
w ypow iedzieć księża, a w  Ii-e j Ksiądz 
B iskup — P rym as m iał dać program ow e 
w ytyczne do dalszej owocnej pracy.

1 tak  księża w ypow iadali się na tem at 
św iatła  i cieniów  naszej pracy  duszpas­
tersk iej. W yrazili sw oje uznanie dla o­

grom nego w kładu pracy naszego B isku­
pa — P rym asa w  rozw ój Kościoła Pol­
skokatolickiego.

Po kw adransow ej przerw ie nastąp iła 
część II konferencji. W program ow ym  
sw ym  przem ów ieniu K siądz B iskup — 
P rym as w skazał m. in. na to, że dalsze 
w zm ocnienie pozycji Kościoła zależeć 
będzie przede w szystkim  od pracy  i w y ­
siłku  księży.

D latego E m inencja dał księżom  wiele 
cennych wskazów ek, jak  pracow ać dla 
dobra Kościoła i Polski Ludow ej. P rze­
m ów ienie nacechow ane było  troską o 
rozwój Kościoła. — Potem  zapoznał księ­
ży z m ającym i się w tym  roku odbyć 
kursam i dla księży i poszczególnych s ta ­
nów świeckich. W dyskusji wzięło udział 
k ilku  księży.

Na zakończenie przem ów ił nowo m ia­
now any W ikariusz G eneralny , Ksiądz 
In fu ła t M ajew ski. W pierw szych sło­
w ach podziękow ał E m inencji za za u fa ­
nie, k tórym  go obdarzył, pow ierzając tak 
ważne i zaszczytne stanow isko w Koś­
ciele. Zapew niał o swoim przyw iązaniu  
do Kościoła Polskokatolickiego, dla któ­
rego poświęcił w iele sił i pracy. Tak jak 
czarne chm ury  nie ham ują  św iatła  s ło ­
necznego, tak i w Kościele chw ilow e cie­
nie i trudności nie przesłonią siły blasku 
słońca, do jakiego można przyrów nać 
nasz Kościół. Podkreślił, że będzie w ier­
nym  w spółpracow nikiem  Ks. B iskupa — 
P rym asa, przy jacielem  kapłanów  i b ra ­
tem  dla w iernych. P rosił zebranych  księ­
ży o pomoc w tak odpow iedzialnej p ra ­
cy- .

Po skończonych obradach ok. godz. 15 
udano się do Kościoła, gdzie A rcypa­
sterz  odpraw ił dziękczynne nabożeń­
stw o w obec w ystaw ionego N ajśw . S ak­
ram en tu  w m onstrancji. Po odm ów ieniu 
litan ii do N ajśw . Serca P an a  Jezusa i 
odśpiew aniu „Przed tak  w ielkim  S akra­
mentem'* Ks. B iskup -  P rym as udzielił 
b łogosław ieństw a Najśw. Sakram entem .

Po zakończonym  nabożeństw ie udano 
się na w spólny obiad, podczas którego 
p rzedstaw iciele zebranego duchow ień­
stw a zapew nili nowego W ikariusza G e­
neralnego o swoim oddaniu  i w ytężonej 
w spółpracy.

W reszcie Ks. B iskup -  P rym as w y ra­
ził serdeczne słowa wobec gospodarza u­
roczystości Ks. Radcy Sam borskiego, 
dziękując m u za tru d  w łożony w zorga­
nizow anie uroczystości i p rzy jęcie  księ­
ży-

Dzień 12 m arca 1962 r. p rzejdzie z 
pew ncścią do h isto rii n iedaw no u tw o­
rzonej diecezji k rakow skiej i zaznaczy 
się złotym i zgłoskam i w jej dalszym  roz­
woj u - Ks. K. GRABIANKA

L e c h  S q d o m i r i k i

MÓJ K O Ś C I Ó Ł
Boga szu k a łem  w dz ie jów  pomroce.
I w iem , że spośród przeróżnych  dróg 
Jedna  jes t  droga na świecie,
K tóra  nie  w iedz ie  m n ie  na m anow ce ,  
A le  p row adzi  tam, gdzie jest Bóg, 
G dzie  gw iazda  zbaw ien ia  świeci.

W ie m  i to, k tóry  Kościół p ra w d ziw y ,  
W yp ia s to w a n y  w  m łodzieńczych  snach  
Ideał m o je j  tę skno ty  —
T y lk o  m ój Kościół, gdzie Bóg jes t ż y w y  
Wśród słonecznego w iecznego dnia  
W  kró lestw ie  światła  i cnoty.

W m oim  Kościele w olno  m i śledzić  
O broty  p lane t dokoła słońc  
I p ra w d y  życia dociekać.
Ze Z iem ia  ży je  — wolno mi twierdzić .  
Za to nie  przek ln ie  m nie  polski ksiądz  
Jako św iatłego człowieka.

C hrystus  powiada, że Bóg je s t  wszędzie:  
W Niebie, na Z iem i  — i w  tobie On!
Co znaczy  przeto  śmierć, trwoga?

M ój Kościół takie głosi orędzie  
I tak ie j  n a uk i  niesie m i  plon.
Jakże  nie kochać w ięc  Boga?

W szys tk ie  is toty  — to boskie dzieci.
Bóg m ó w i  do m n ie  przez  p tasząt śpiew. 
I m oże  dlatego właśnie  
K ocha m  m ó j Kościół, bo m n ie  oświecił.  
P rzyb l iży ł  do m n ie  wieczności zew.
Ze  w idzę  Boga dziś jaśniej.

T y lk o  mój Kościół cudow nie  wiąże  
To co pięknego ma naród m ój  
Z  ty m  co dał św ia tu  Zbawiciel.
Dlatego z m o im  K ościo łem  dążę  
Tam , gdzie jes t w iedzy  i cno ty  zdrój  — 
Gdzie  droga — Praw da i Zycie.

Ja kocham ty lko  m ó j  Polski Kościół. 
On kocha Polskę. Na p ew n o  w iem .  
Znają  go moi rodacy.
On w  C h rys tusow ej  ż y je  światłości.
A  w szy s tk ie  cno ty  prze jaw ia  sw e  
W  Prawdzie  i Walce i Pracy.



J S o w f K T
M E  WOLNO LAMAC ZASADY  
8-GODZ1NNEGO DNIA PRACY

T rudno  jest powiedzieć, co jest  
właściwie źródłem : lekceważenie  
czy n ieznajom ość  przepisów , a 
może te źródła leżą w  ekonomice  
tylko...

T y m i  s łowy rozpoczyna n ie ­
zm iernie  c iekaw e uwagi p. H. Kr. 
na łamach „Życia W a rsza w y“ o­
mawiając sprawę łam ania  dyscy­
p liny  pracy i za trudnien ia  ludzi 
w  n iektórych  zakładach po 12, 15. 
17 godzin na do be.

Generalna P rokuratura  oceniła  
ypraw ę poważnie: naruszanie  u s ta ­
wowego czasu pracy stało się pro ­
b lem em  s p o ł e c z n y m .  I to jest 
naszym zd an iem  niepokojące. Opi­
nię tę w yrażono  po zbadaniu  sy ­
tuacji w  231 zakładach i po po­
rów naniu  w n iosków  z obserwa­
c jam i paru zw ią z k ó w  zaw o do ­
wych.

Oto w Pabianickiej Fabryce  
N arzędzi poszczególni ludzie prze­
pracowali po 1170 godzin nadlicz­
bowych rocznie. Znaczy  to, że 
przepracowali o 8 m iesięcy w ię ­
cej, niż p rzew id u je  norm a ln y  czas. 
W Zakładach M ięsnych w  Pabia­
nicach — n iek tó rzy  robotnicy  
przepracowali po 1600 godzin  na d ­
liczbow ych rocznie, w  Stoczni  
Szczecińskie j  dzieje  się lepiej,  tam

ludzie przepracowali tylko... 700— 
S00 godzin rocznie.

Is tn ie ją  dziedziny , w  k tórych  
nie ty lko  godziny  nadliczbow e nie 
są w ogóle honorowane, ale też  
nie jes t przestrzegana zasada 8-go- 
dzinnego dnia pracy. T a k  się d z ie ­
je w  handlu, w  p rzem yśle  gastro­
no m iczn ym .  Należy  w  ty m  m ie j ­
scu zaznaczyć, że praca w  n iedz ie­
le CDT, d o m ow  to w arow ych  i De­
lika tesów  — jes t w  św ie t le  obo­
w iązujących przepisów  n i e l e ­
g a l n a ,  a m im o  to Delikatesy,  
CDT i różne d om y  tow arow e  są 
czynne w  niedziele i święta.

Nasze przepisy  w  zakresie  cza­
su pracy, młodością  sw ą sięgają  
1919 r. Może są przestarzałe w  n ie ­
k tórych fragm entach . A le  przep i­
sy te obow iązują  i w in n y  być 
przestrzegane

Istnieje przecież przepis, do ­
puszczający m ożliwość pracy w  
godzinach nadliczbow ych, ale nie 
w ięcej niż 120 godzin rocznie, 
przy  czym  jednorazow o praca 
nadliczbow a nie m oże  trwać d łu ­
że j  niż  4 godziny  na dobę. B y w a ­
ją n ies te ty  w yp a d k i ,  że liczba go­
dzin  nad liczbow ych  w  je d n y m  
ty lko  miesiącu przekracza  do­
puszcza lny  l im i t  roczny.

Ustalone są zasady, w  jakich  
przypadkach  w olno  za trudniać  lu ­
dzi w  godzinach do da tkow ych .  Są 
to w yp a d k i  awarii m aszyn , re­
m onty . Ustalono też, że w  godzi­
nach nadliczbow ych  nie wolno  
w y k o n y w a ć  pracy produkcy jne j.  
A  tym czasem  w p rzem yśle  m a ­
s zyn o w ym  godziny nadliczbow e

zu zy te  na norm alną  produkc ję  
s tanow iły  praw ie  po łow ę w s z y s t ­
kich godzin doda tkow ych .  To nie 
jes t w porządku. To jes t  ja skra ­
w e naruszenie  obow iązu jących  
przepisów.

Nadzór nad przestrzeganiem  
prawa pracy, ró w n ież  i w  dz iedz i­
nie za trudnien ia  w  godzinach n a d ­
liczbowych, spraw ują  zw ią z k i  za ­
wodowe. One to udzielają z e z w o ­
leń na pracę w  godzinach d oda t­
kow ych . S tw ierdzono , że zarządy  
okręgowe zezw ala ją  na p rzekra ­
czanie us taw ow ego  l im itu  godzin  
(120 rocznie). W  zakładach  p a n u ­
je przekonanie ,  że w  sprawie za­
trudnienia  dodatkowego, w y s ta r ­
czy zgoda zjednoczenia  czy m in i ­
sterstwa. Dlatego w w ie lu  w y p a d ­
kach za trudnian ie  w  godzinach  
nad liczbow ych  odb yw a  się bez 
w iedzy ,  zgody i aprobaty  zw ią z ­
ku  zawodowego.

M ożna rozmaicie spojrzeć na  
dane. zebrane przez  Prokuraturę.  
I od s trony ekonom iczne j ,  i f in a n ­
sowej, i organizacyjnej. A le  po ­
za tym i w szy s tk im i  aspektam i  
is tnieją inne, najczęście j p o m ija ­
ne. Np. w p ły w  sys tem atycznego  
przed łużania  czasu pracy na zd ro ­
wie  pracow nika. N iechaj w y s ta r ­
czy in form acja , że dw ie  trzecie  
w y p a d k ó w  przy  pracy zdarza się 
podczas ostatnich dw óch  godzin  
pracy. tj. w tedy, k ied y  człowiek  
jes t na jbardzie j  zm ęczon y  i co 
chwila  spogląda na zegar, k ied y  
będzie m ógł wreszcie  rozprosto­
wać grzbiet.

M uszą  być podję te  kroki zarad­
cze. T a k  samo — ja k  praw o  do 
pracy jes t  up ra w n ien iem  każdego  
człowieka  w  Polsce  — ta k  samo  
prawo do 8-godzinnego dnia p ra ­
cy jes t jego u p r a w n i e n i e m  
genera lnym . O dstępstw o od te j  
zasady może być ty lko  naprawdę  
w szczególnych okolicznościach  
uzasadnione. Generalnie biorąc, 
muszą w szy s tk ie  c zyn n ik i  dzia ła­
jące i w spółpracujące  na terenie  
zak ładów  pracy zwrócić  uw agę na 
to. że cz łow iek  m a  ograniczone  
moce p rodukcy jne .  P o w yże j  p e w ­
nego m a k s im u m  — a to m a k s i ­
m u m  zostało określone przep isa­
mi u s taw y  — następuje  proces 
niszczenia człowieka, co w  na­
szych s tosunkach  społecznych jest  
przecież n i e d o p u s z c z a l n e .

Prawo obow iązu je  w  je d n a k o ­
w y m  s topniu  w szys tk ich .  8-go- 
d z in ny  dzień  pracy jes t  p r a ­
w e m  o b o w i ą z u j ą c y m ,  pra ­
w e m  o które w  w ie lu  państw ach  
zachodnich  toczyły  się długie bo­
je, d ługotrw ałe  strajki .  Dlaczego  
w  naszych  po lsk ich  s tosunkach  
zagadnienie  us taw ow ego  czasu  
pracy jes t ta k  beztrosko tra k to ­
wane? N a leży  przypuszczać, że  
po ostatnich usta leniach G eneral­
nej P ro ku ra tu ry , sprawa ta z n a j ­
dzie sw ó j  w yra z  w  odpow iednich  
zarządzeniach ins ty tucji ,  pow oła­
nych  do czuw ania  nad s to sun ka ­
mi pracy w Polsce.

ADAM KŁOS

SŁOWA
Nie u m ia łaś  n ieść ich ostrożnie. ByJy w ;ęc pogniecione. No 

i n ie  zaw sze jada lne . W yjm ow ałam  z tw o ich  rączek  m ałe  p o ­
kruszone ch ińsk ie  paraso lk i, i k ład łam  je  do to rby . P rzy n o ­
siłaś  brązow e, bardzo  często jed n ak  czerw ony p łaszczyk  za­
trzy m y w ały  m uchom ory. W tedy z to rby  w yjm ow ałam  m aś la ­
ki. N ajlepsze są te — pokazyw ałam , tak ie  w ilgo tne kasz tank i, 
a le  tam te  były kora low e baoki, w dom u w eźm iem y duży i m a ­
ły nożyk, a pokro jone  g rzybki będą  w yg lądały  ja k  m ałe  p ie ­
rożki. K oralow e babki m a ją  g rudk i k rem u  i czerw ony p łasz­
czyk stoi ju ż  zupełn ie  b lisko nich.

Było tak  d latego, że u m iałaś m ów ić ty lko  k ilka słów . Jedno  
z n ich było słow em  m oim . M ów iłaś je  bardzo  często. Oprócz 
tego zna łaś ich jeszcze k ilka, a le  n ie  m ogły ci w ytłum aczyć, 
że ow oce i babeczki k upu jem y  w m ałym  sklep iku , leżą tam  
w pap ierow ych  m iseczkach, i żadna z n ich nie rośn ie  w  le- 
sie na  b iałej nóżce.

W szafie, zupełn ie  n a  dole, je s t m ały tobołek. R ozw iązuję 
czasem  b ia łe  supełk i i w tedy  tobołek  rośnie. M am  już  w  nim  
schow anych dużo rzeczy. — N iech pan i to  sp rzeda  — mówi 
do m nie sąsiadka. — Jeżeli jed n ak  nie m ia łabym  m ałego  cze- 
peczka, byłoby m i tru d n o  odnaleźć nasz p ierw szy  dzień. Otóż 
w  ty m  tobo łku  są rów nież tw oje bu tk i. N ajm n ie jsze  w y g a ­
d a ją  ja k  m iękk ie  czerw one gn iazdka. A le oprócz n ich  m am  
jeszcze inne. W szystkie m a ją  n ie ró w n e  obcasy i są ju ż  za 
m ałe, a  ty  ciągle m ów isz ty lko  tych p a rę  słów. Pew nego w ie­
czoru  sta ło  ich o dw a w ięcej.

M iałam  w tedy  pełne  r-^ce fartuszków ’, a  ty  konieczn ie  chcia­
łaś się czegoś dow iedzieć o ko lorow ych  obrazkach . Poczekaj 
chw ileczkę, jeszcze ten  w k ropk i je s t b rudny . W idocznie je d ­
n ak  obrazk i bardzo  cię niepokoiły , bo były ju ż  dużo w yżej 
niż m iednica. F a rtu szk i znalaz ły  się te raz  w m ydlanej górce 
i zaraz  n ad  n ią  te  tw o je  obrazk i. Jeże li je  te raz  w ezm ę — będą 
zupełn ie  m okre. W idzisz jak ie  m am  b ia łe  ręce? N ie zrozu ­
m iałaś i d la tego  m usia łam  krzyknąć . Z araz  po tem  obrazk i 
zrobiły  się n iepo trzebne. Z am ien iłaś je  n a  m o ją  brązow ą 
spódnicę.

N ie w idz ia łam  w tedy  tw o ich  oczek, a le  to, co pow iedzia łaś, 
było bardzo  n iew yraźne. P am ię tam  tw o ją  prośbę, i od ta m ­
tego w ieczoru m ów ię do ciebie ty lko  dobre  słow a. A fa rtu szk i 
w y p ra łam  dużo później. N ajp ie rw  podciągnę łam  ko łderkę  w y­
soko, aż do trzech  b ru n a tn y ch  głów ek. Te z boku były  p lu ­
szowe.

URSZULA BIAŁECKA

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
BOGACTWO MOWY NASZEJ

Dość często się zdarza,  że jak iś  
w yraz  ma kilka ró żnorodnyc h  z n a ­
czeń. Do takich  właśnie  w y ra z ó w  w 
języ k u  polskim należy baba,  ty p o ­
wy w yraz  mow y dziec innej ,  n ie  m a ­
jący  p ie rw o tn ie  ścisłego znaczenia. 
J e d n a k  s topn iow o zak res  jego  uży ­
cia rozszerzył  się i dziś w yraz  ten 
ma k i lkanaście  znaczeń. N iek tóre  z 
nich sa pow szechnie  znane ,  inne  zaś
— rzadko  używane .  A oto k ilka p r z y ­
kładów.

Każdy z nas m a tk ę  sw oich  rodzi­
ców nazyw a b abą  lub  babką.  Babę 
na z y w a m y  ró w n ież  kob ie tę  zamężną, 
zwłaszcza n iemłodą. T ym  sa m y m  w y ­
razem ok reś lam y  mężczyznę tchó rz ­
liwego lub zniewieściałego, mówiąc 
np. „a leż baba z niego", Podczas  
św ią t  j a d a m y  babki,  babeczki,  a je -  
s ien ią  m a m y  babie lato. To są o k r e ś ­
lenia znane  w szystk im  i przez 
wszystk ich  używ ane .  N atom ias t  n ie­
wiele osób p ra w dopodobn ie  wie, że 
kogoś skąpego  dla d o m ow ników  n a ­
zywa się kru p n ą  babą. W la tach  m ło­
dości słyszeliśmy o babie- jędzy ,  ba- 
bie- jadze ,  k tó ra  w ys tę p o w a ła  w baś­
n iach i b a jk a c h  ludow ych:  by ła  to 
zawsze k ob ie ta  s ta ra ,  zła, sw arl iw a  
i mściwa.

W daw n e j  Polsce babq nazyw ano  
kró low ę w  szachach, o czym czy ta ­
my m. in, u J .  K ochanow sk iego  w 
u tw orze  ,,Szachy*‘:

Babie si^ próżno n a w i ja ć : i w  oczy,
I w zad u d e r z y , w  stroną także

sk o c zy .

Ale ta k  sam o nazy w a n o  zarów no 
kurę ,  w y s ia d u ją c ą  ja ja ,  ja k  i k w okę  
z kurczę tam i.

Ówcześni f lisowie polscy babą  n a ­
zywali kloc, na k tó ry m  w y s tru g a n a  
była głowa kobiety, a k tó ry  d aw ali  
do pocałow ania  p ły n ący m  po raz  
p ierwszy.  Zwyczaj  ten przeszedł  ró w ­

nież do b ram  miejsk ich ,  gdzie p ie rw ­
szy raz  w jeżdża jący  musieli  . cało­
wać b a b ę “ lub w y k u p ić  się od tego. 
Był on z n a n y  w  n ie k tó ry c h  s t ro n ach  
Po lsk i  jeszcze w  la ta c h  t r zy dz ies tych  
naszego stulecia .

Mniej znana  je s t  p raw d o p o d o b n ie  
baba do w b ijan ia  pa lów : j e s t  to  p ień  
o k u ty  żelazem, z uchem  na w ierzchu ,  
pociągany  l iną  do gó ry  i  bardzo 
szybko opuszczany  na wierzchołek  
pala, zw ykle  w  dno wody.

Pew ien  g a tu n ek  gruszek  w rześn io ­
wych, dużych  i  n iek s z ta ł tn y c h  (nie­
gdyś b ardzo  rozpow szechn ionych  i 
cenionych) jes t  ok reś lan y  również w y .  
razem  baba, k tó ry m  nazyw a się po­
nadto okrąg łe  szczotki  na d ług im  
kiju, służące do om ia tan ia  pojęczyn 
i kurzu .

Niegdyś istniało  p rzys łow ie  „dioie 
baby Polską o k r a d ly “ — j e d n a  to 
kró lowa Bona, k tó r a  wywiozła p ie ­
niądze z Polski do Włoch; d ru g a  to 
rzeka Baba,  k tó ra  zalała  kopa ln ie  
s reb ra  i o łowiu w  Olkuszu pod K r a ­
kowem.

Można by p rzytoczyć  jeszcze k i lk a ­
naście różnych  p r zy k ład ó w  na u ży ­
cie w y razu  babOj j a k  np. kow ade łko  
do kosy czy ga tu n ek  grzyba. A w  
iluż nazw ach  wsi, m ias teczek  i lu ­
dzi sp o ty k a m y  ten  w yraz :  Babice.
Babino, B abusza  itri., itd.

Je d n y m  słowem, w y razem  baba 
można o p e ro w ać  w  nieskończoność,  
nie s ta rczy ło b y  na w szystk ie  p rzy ­
k łady  an i  czasu ani miejsca, zwłasz­
cza że ,,Księga przysłów** A da lbe rga  
poda je  ni m n ie j  ni w ięcej  ty lk o  119 
przysłów, w k tó ry c h  m a m y  w yraz  
baba.

(w)



Z d arzy ło  się to  w piękny , w iosenny 
dzień. P rzy jech a łem  służbow o do 
K rakow a i ko rzy s ta jąc  z k ilku  godzin 

w olnego czasu w y b ra łem  się n a  W a­
w el. aby obejrzeć  na jw arto śc iow sze  zabytk i 
m ało  znanego  mi m iasta .

W łaśn ie  zaczęto w puszczać do ka ted ry  
p ierw szych tu ry stów . W jednym  z za k a m a i-  
ków' sław nej św ią tyn i kup iłem  u starszego 
p an a  b ile t u p raw n ia jący  do ^w iedzenia  
dzw onu Z ygm unta  i grobów  kró lew skich . 
W ąskim i, d rew n ian y m i schodkam i, p rzypo-

KTO
m inającym i raczej d rab inę , w d rap a łem  się 
na w ieżę. Ze w zruszen iem  o g lą d a łe m  potężny 
dzw on, k tórego  m elody jne  dźw ięki tow arzy­
szyły  n a jp iękn ie jszym  i n a jtr . liczn iejszym  
m om entom  naszych  dziejów . T u ry stó w  p rzy ­
byw ało  co raz  w ięcej. Szczelnie w ypełn ili oni 
n iedużą  p rzes trzeń  w okół dzw onu. A ty m ­
czasem  w ąsk im i schodam i W'ciąż p ią ł się ku 
górze szn u r ludzi. Na dole s ta rszy  pan  bez 
p rzerw y  sprzedaw ał, b ile ty  w ycieczkom  i po­
jedynczym  osobom  W reszcie całe schody od 
dołu do góry zostały  zapchane. Ci, co byli 
na górze n ie  mogli zejść na dół. a ci co byli 
na dole n ie  mogli prze .isnąć się w yżej Ale 
jed n i i d ru d zy  w iedzeni jak im ś ow czym  pę­
dem  pchali się p rzed  siebie. N apręży ły  się 
poręcze. P o p rzeg rad zan a  belkam i o tch łań  
w y d ała  się te ra z  s traszna . Ja k a ś  dziew czynka 
zap łaka ła . K toś krzyczał: ..Bydło n ie  ludzie". 
K toś in n y  apelow ał: „Schodzić, w szyscy
schodzić, bo inaczej n ic z tego nie będzie". 
N agle o m ało  co n ie s ta ło  się nieszczęście. 
Ja k iś  sm arkacz  w h a rce rsk ie j czapce, chcąc 
w idocznie zachęcić w szystk ich  do schodzenia 
k rz y k n ą ł:

— W alą się schody!

W ybuchła  pan ika . S to jąca  obok m n ie  ko­
b ie ta  zem dlała . N a szczęście udało  się s t łu ­
m ić zbiorow y popłoch. W spóln ie  z k ie ro w n i­
kiem  w ycieczki m łodzieżow ej ocuciłem  ko­
bietę. D rżała  na  całym  ciele i p łakała .

— P rzes tra szy łam  się. bardzo  się p rz e s tra ­
szyłam  — pow iedzia ła  z dz iec inną  bezb ro n ­
nością.

— N ie ty lko  pani — odparłem  i dopiero  te ­
raz uw ażn ie  się je j p rzy jrza łem . B yła ład n a  
i zg rabna. M iała  czarne  w łosy, duże oczy i 
reg u la rn e  rysy  tw arzy . M oże ty lko  szpeciły 
ją  trochę  c iem ne sińce pod oczam i. P om y­
ślałem . że pew n ie  n ie  jest za bardzo  zd ro ­
wa. G dy odpoczęła, pom ogłem  je j zejść ze 
schodów . Z w iedziliśm y jeszcze razem  groby 
królów  i sm oczą jam ę. P o tem  odw iozłem  m o­
ją  now ą zn a jo m ą tra m w a je m  do dom u.

— M ieszkam  tam . n a  poddaszu  — rzekła, 
pokazu jąc  palcem  m ałe okienko. — Jeżeli ma 
pan trochę czf.ju . to  p roszę wrstąp ić  do m nie. 
Z aparzę kaw ę ; pogadam y sobie jeszcze.

N a schodach kam ien icy  spo tkaliśm y sta rszą  
pan ią . O brzuciła  m nie iron icznym  spo jrze­
niem  i d rw iącb  się u śm iechnęła  W ydało mi 
się. że tw a rz  m ojej p ięknej tow arzyszk i lek ­
ko się zarum ien iła .

— C hodźm y prędzej — szepnęła  i pociągnę­
ła m nie za rękaw'. Za chw ilę  byliśm y na 
m iejscu. Z zaciekaw ien iem  ro ze jrza łem  się 
po pokoju . Był m ały i sk ro m n ie  u m eb low a­
ny. T apczan , szafa, dw a krzesełka, sto lik  i 
rad io  „P ion ier" . To w szystko Na ścianach  
rep ro d u k c je  k ilku  obrazów .

B asia (tak ie  im ię m iała  m oja now a zn a­
jom a) okazała się kob ietą  rozm ow ną i oczy­
taną . U m iała  opow iadać w sposób ciekaw y 
n aw e t o b łahych  rzeczach i sp raw ach . Jestem  
z n a tu ry  człow iekiem  ponurym , a mim o to

je j obecności czułem  się w y ją tkow o bez­
tro sko  i sw obodnie. W pew ne,1 chw ili zapy 
ta lem :

— G dzie pani p racu je?

Na tw arzy  B arb a ry  dokonało  się cos. ci 
p rzypom ina k ró tk ie  spięcie e lek tryczne Po­
liczki pokry ły  się bladością, oczy za trzep o ta ­
ły* i zn ieruchom iały . W yczytałem  w nich bo­
lesne w ahan ie . B yłem  pew ny, że zł chw ilę 
zza zaciśn iętych  ust w ydobędzie się k lan  
stw o. Ż ałow ałem  sw ego n ie fo rtunnego  pyka­
nia. N araz usłyszałem  dw a tw arde , lodow ate 
słow a:

— Jes tem  p ro s ty tu tk ą

P odejrzew am , że m c ja  tw arz  sta ła  się pi. 
tych słow ach tw a rzą  id io ty . Nigdy w życiu 
n ie  czułem  się bardzie j głupio. Z apanow ało  
k łopo tliw e m ilczenie. B asia św id row ała  m nie 
badaw czym , z im nym  spojrzen iem . W reszcie 
z ak ry ła  oczy oow iekam i. R zekła  p raw ie  szep­
tem :

— C hciałabym , zeby p rzy n a jm n ie j pan 
trak to w a ł m nie ja k  p o rządną  kobietę...

M oje n ie fo rtu n n e  p y tan ie  rozproszy ło  bez­
p ow ro tn ie  beztro sk i nastró j. U siłow ałem  coś 
mówić, a le  n ie  w iedzia łem  co. Gorączkow'o 
szukałem  w m yślach jak iegoś n eu tra ln eg o  te ­
m atu . A le w Basi obudziła  się w idocznie po­
trzeb a  zw ierzeń. W estchnęła  i rzek ła :

— T ak  bym  chcia ła, żeby życie cofnęło się
o k ilk a  lat.

— P ew nie  żvła pan i w tedy  w  ciężkich  w a ­
ru n k ach  — w trąc iłem .

— Początkow o nie Moj ojciec zajm ow ał 
pow ażne stanow isko  w a d m in is tra c ji pao- 
stwow 'ej. N ie w iedzia łam  w tedy, co to znaczy 
bieda. B yłam  w- dom u jedynaczką. Rodzice 
dogadzali w szystk im  moim zachciankom . 
S ie lanka ta  trw a ła  do 1953 roku. W ów -zas to 
ojciec w y jecha ł służbow o za g ran icę  1 nie 
pow rócił. M atka ciężko to p rzeżyw ała.

O szczędności szybko się w yczerpały  Co nn>z 
na było sprzedać, to  sprzedałyśm y. Ma;:;.; 
p racę  dosta ła , a le  fizyczną. M ieszkałyśm y 
w tedy w stolicy. Z najom i zaczęli nas un ikać, 
ja k  trędow atych . No cóż. byłyśm y już wteciy 
b iedne, a w doda tku  głow a naszej rodziny 
sta l się zd ra jcą . P an  w ie. jak ie  to były wow 
czas czasy... W szkole -  chodziłam  w ów czas 
do dziesiątej klasy — p a trzano  na m nie jak  
na  agen ta  im perializm u. Z luksusow ego 
m ieszkan ia  n ied o sta tek  w ypędził nas do su ­
tereny . W rok później m a tk a  rozchorow ała 
się ciężko. R zuciłam  szkołę i poszłam  do p ra ­
cy. P racę  n ieoczekiw anie znalaz łam  szybko. 
Dziś rozum iem  dlaczego. B yłam  ładna i bu ­
dziłam  m ęską pożądliw ość. P rezes pew nej 
spółdzieln i m achną ł lekcew ażąco ręką . kiedy

przeczytał w m ym  życiorysie o ucieczce o j­
ca Z ostałam  p racow nicą um ysłow ą. P ieze- 
sem był p rzysto jny  m ężczyzna. Miał 3H lal. 
Początkow o zachow yw ał się wobec m nie ku.- 
tu ra ln ie . D arzy łam  go szacunkiem  i zau fa ­
niem  Od czasu do czasu zam ykał się ze m ną 
w gabinecie  i dyktow ał mi poufne rzekom o 
pism a. Pew nego razu pocałow ał m nie. By­
łam  w tedy g łup ia  i n a iw na. Zaczął m nie za­
praszać do nocnych lokali i częstow ać w ód­
ką. W reszcie w ybuchł sk an d a l Jego żona 
zrob iła  mi pub liczną  aw an tu rę . A w ie pan, 
jak  on postąp ił?  Dal mi jak ie ś  zag ran iczne  
zastrzyk i na p rze rw an ie  ciąży i... w yrzucił 
z pracy. Z epsu łam  mu opinię, w ięc pozbW 
się m nie. Z zastrzyków , oczyw iście, sko rzy ­
sta łam . a le  m atka  n ie  przeży ła  m ojej hanoy. 
Nie w y trzy m ało  je j serce Z ostałam  sam a na 
św ięcie.

— W W arszaw ie m ieszkałam  jeszcze dw a 
la ta  — k o n ty n u o w ała  sw o ją  opow ieść B a rb a ­
ra. — D ośw iadczenie z p rezesem  spółdzielni 
niczego m n ie  nie nauczyło. W ierzy łam  lu ­
dziom  S ądziłam , że źli są raczej w y ją tkam i. 
P raco w ałam  ko le jno  w trzech  in s ty tuc jach . 
K ilku  m ężczyzn — kolegów' b iu row ych  — 
ośw iadczało  mi się. P rzy rzek a li m ałżeństw o, 
zapew n ia li o swrej m iłości. Jed n i w ycofali 
się po tem  d y sk re tn ie  ze sw ych obietn ic, d ru ­
dzy porzucali m nie b ru ta ln ie  A ja  w ciąż 
w ierzy łam , że spo tkam  w reszcie człow ieka 
uczciw ego, p rzy jac ie la  i op iekuna, k tó ry  bę­
dzie m n ie  kochał i szanow ał. N iestety , nie

spo tkałam . In n e  kob ie ty  p o tra fią  sam e iść 
p rzez życie i sku teczn ie  om ijać różne zasadz­
ki i przeszkody. J a  tak  nie m ogłam . Byłam  
za słaba  i za ła tw o w iern a . Może dlatego, że 
w dziec iństw ie  w ychow yw ałam  się w c iep la r­
n ianych  w arunkach . Pewmego d n ia  podsłu ­
chałam  w b iu rze  przez uchylone drzw i roz­
m ow ę o m nie. N azyw ano m nie w niej p ’ 0-i 
s ty tu tk ą . Lżył m nie tym  słow em  m ężczyzna, 
k tó ry  p rzed  k ilku  dn iam i przysięgał mi do­
zgonną m iłość i prosił o rękę. O burzy łam  się

w nią rzuci kamieniem



okropnie , a le  na raz ie  p rzem ilczałam  tę obel­
gę. Czyż by łam  w tedy  p ro s ty tu tk ą?  No, niech 
pan  sam  pow ie, niech pan  powie!

O sta tn ie  słow a B a rb a ry  przeszły  w  cichy 
krzyk. O czyw iście, zaprzeczyłem . B a rb a ra  n a ­
la ła  kaw y do filiżan ek  i zachęciw szy m nie 
do picia, m ów iła  dale j:

— M ężczyzna, z u st k tó rego  po raz  p ie rw ­
szy dow iedzia łam  się, że je s tem  p ro s ty tu tk ą , 
z jaw ił się w  m oim  dom u jeszcze tego  sam ego 
w ieczoru. W idok tego nędzn ika  p rzy p raw ił 
m nie o w ściekłość. W ylałam  m u na  now e 
u b ran ie  w rzą tek , w  k tó rym  go tow ałam  ja jk a  
na kolację. P oczątkow o chcia łam  oparzyć mu 
tw arz , a le  w o sta tn ie j chw ili przyszło mi na 
m yśl, że będzie go to  bard zo  bolało. Pobił 
m nie. M ocno m n ie  w tedy  pobił. O k ładał 
pięściam i, a  potem  p rzew rócił na  ziem ię i 
kopał. Na m ój k rzy k  zbiegli się sąsiedzi 
i w yrzucili go za d rzw i. Jeszcze w sieni od­
g raża ł się: „U katrup ię  k..., ja k  m i Bóg m iły 
u k a tru p ię '7. Do p racy  w ięcej n ie  poszłam . 
G dy w ygoiły  się sin iak i n a  tw arzy , w y jecha-

— Dopóty był dobry , póki n ie  dow iedzia ł 
się w szystk iego o m ojej przeszłości. P ew n e­
go razu  po jecha ł służbow o do W arszaw y. 
W rócił w ściekły. P o  k ilku  dn iach  w ziął oko­
licznościow y urlop  i znów  po jecha ł do s to li­
cy. W rócił za tydzień . W ciągu  tego tygodnia 
zb ie ra ł m a te ria ły  o m nie. L udzie  są usłużni. 
Pow iedzieli m u w szystko, co w iedzie li i co 
im  fa n ta z ja  podyktow ała. N aw et nie k rzy ­
czał n a  m nie. O św iadczył ty lko, że nad u ży ­
łam  jego  zau fan ia , że podstępn ie  uk ry łam  
sw oją  n iem o ra ln ą  przeszłość i że w obec te ­
go on u w aża  nasz  zw iązek  m ałżeńsk i za n ie ­
is tn ie jący . Był w span ia łom yślny : zostaw ił mi 
m ieszkan ie  i k ilk a  tysięcy złotych. N ic nie 
m ów iłam , gdy pakow ał w alizk i, ty lko  p ła k a ­
łam . Żal m i było szczęścia, k tó re  n a  k ró tko  
się do m nie uśm iechnęło . Ł udziłam  się n a ­
dzieją, że n ie  odejdzie, że w o sta tn ie j chw ili 
ro zpaku je  w alizk i i zostanie. A le on odszedł. 
N a pożegnanie życzył m i dużo szczęścia. S ta ­
łam  w  oknie i pa trzy łam , jak  odda la ł się. 
Z ałam yw ałam  ręce  z rozpaczy, za lew ałam  się

łam  do N ow ej H uty. Za su te ren ę  dosta łam  
trochę p ieniędzy od pew nego  szew ca. W N o­
w ej H ucie p raco w ałam  ja k o  ke lnerka . M iesz­
kałam  w  ho te lu  robotniczym . S ta łam  się tro ­
chę m ądrze jsza . M ężczyzn u n ik a łam  jak  
ognia. Po pew nym  jed n ak  czasie zakochał się 
w e m n ie  m łody inżyn ier. Był d la  m n ie  n a ­
p raw d ę  dobry . P okochałam  go rów nież. 
W zięliśm y ślub. B yłam  szczęśliw a. P rzez ca­
ły czas naszego  pożycia m ieszkaliśm y w tym  
oto pokoju . Było to  jego  k aw ale rsk ie  m iesz­
kanie.

— Cóż się z n im  sta ło?  Czy u m arł?  — za­
pytałem .

— Nie. P o rzucił m nie — odpow iedzia ła  B ar­
bara .

— J&k to  porzucił?  — zaw ołałem . — P rzed  
chw ilą  pow iedzia ła  pan i. że by ł to  dobry  
człow iek.

łzam i, m yśli szalały  mi w głow ie, a on n a ­
w e t się nie obejrza ł. W ciągu następnych  dni 
i nocy p rzeżyw ałam  fo rtury . C ałym i godzina­
mi s iedzia łam  w  oknie i p a trza łam , czy n ie 
w raca. O dgłosy kroków  n a  schodach budziły  
w e m nie nadzie ję , że to on. N aw et ob iady  
go tow ałam  n a  dw ie  osoby...

B a rb a ra  zap a liła  pap ierosa, aby ukryć 
w zruszenie , k tó re  n ią  nag le  ow ładnęło . Po 
k ilku  m in u tach  opow iadała  d a le j :

— Później pogodziłam  się ze sw oją  dolą. 
W ytłum aczy łam  sobie, że ta k  w idocznie m u­
si być. Z aczęłam  chodzić do k ina , do tea tru . 
Z w iedzałam  w y staw y  i zaby tk i K rakow a. 
S zukałam  zapom nien ia . P oszłam  w reszcie  do 
U rzędu Z a tru d n ien ia . D ostałam  sk ie row an ie  
do pew nej in s ty tu c ji. Po k ilku  dn iach  p racy  
usłyszałam  szepty  b iu ra lis tek : ..P a trz  — m ó­
w iła  je d n a  do d rug ie j — to je s t ta , k tó rą  po­

rzucił in ży n ie r K... O żenił się  z n ią  n ie  w ie ­
dząc, że by ła  ladaczn icą". Z atrzęsło  się 
w szystko  w e m nie, a le  udałam , że n ie  sły ­
szę. W ięcej do p racy  w te j in s ty tu c ji n ie 
przyszłam . B ałam  się, że m nie ta m  zaszczu- 
ją . O w ie le  ła tw ie j być p raw d ziw ą  p ro s ty ­
tu tk ą , n iż  nosić ty lko  je j ty tu ł. K tóregoś dn ia  
w stąp iłam  do k aw ia rn i. Do m ego sto lika  
p rzysiad ł się jak iś  w y tw o rn ie  u b ran y  pan. 
W cisnął m i do ręk i 300 zło tych i pow iedzia ł: 
„O to są p ien iądze, czy w y sta rczy ?”. Z dęb ia ­
łam . I nag le  s ta ło  się ze m n ą  coś, czego n ik t 
chyba n igdy  n ie  zrozum ie. U św iadom iłam  
sobie, że n ie  m ogę się d łużej op ierać. W szys­
cy, kogo wr sw ym  życiu spo tkałam , sp rzysię­
gli się, aby  zrobić ze m nie ladacznicę. Do­
brze, podda ję  się. N ie m am  sił, by się dłużej 
b ronić. O dpow iedziałam : w ystarczy , chodźm y. 
P rzyp row adziłam  tu ta j tego  pana . P rzycho ­
dził jeszcze k ilk a  razy . P rzychodzili też jego 
koledzy. Z ostaw iali m i sporo  pieniędzy... I to 
już  chyba w szystko C hcia łabym  się w yrw ać  
z tego  bagna, a le ju ż  n ie  po trafię . L udzie 
mi ręki n ie  podadzą, raczej odw ro tn ie : jesz ­
cze g łębiej w epchną  w  topiel. N ajw iększy  
żal m am  do ojca i męża. P ie rw szy  w y b ra ł 
w olność od obow iązków  w zględem  w łasnej 
rodziny  i zgubił ją , d rug i — dw ukro tn ie , raz  
przed wrładzą  ludzką, d rug i raź  p rzed  B o­
giem przysięgał pom agać m i do końca  życia 
i p rzy  p ierw szej za raz  p rób ie  z łam ał te  p rzy ­
sięgi...

B a rb a ra  ro zp łak a ła  się. Z rozum iałem  ty lko  
jedno : ta  kob ie ta  to n ie  i w o ła  ra tu n k u . A le 
ja k  ją  te ra z  u ra to w ać?  Podłość i sam olub- 
stw o  ludzi w ypchnęły  ją  n a  w ie lk ą  głębinę. 
S łow a o m oralności, o g rzechu  nic by już  
tu  n ie  pom ogły. B a rb a ra  — to  k o b ie ta  bardzo  
s łab a  i n ieuodpo rn iona  n a  ciosy życia. Je j 
m ożna pom óc ty lk o  czynem ... B ezradność 
jednostk i w obec n ieszczęścia b liźn ich  jes t 
n iek iedy  bolesna. B yłem  bezradny . Z zadu ­
my w y rw a ł m n ie  głos B arb a ry :

— G dybym  m ogła w y jechać  gdzieś daleko, 
gdzie m nie n ik t n ie  zna, to  bym  sp róbow a­
ła  zacząć życie n a  nowo...

Daleko, w  p ro w in c jo n a ln y m  m ieście  m am  
kolegę z czasów  szkolnych. Je s t on te raz  
d y rek to rem  fab ry k i państw ow ej. P o stan o w i­
łem  jeszcze dziś nap isać  do niego i pop ro ­
sić go, by  dał B arb a rze  p racę  i pom ógł jej 
u rządzić  się w now ym  d la  n iej środow isku. 
M oże tam  n ik t n ie  schyli się, by podnieść 
na  n ią  kam ień .

Pożegnałem  now ą zna jom ą i w yszedłem . 
W b ram ie  znów  spo tka łem  kobietę, k tó ra  
ob rzuc iła  m nie p rzed tem  iron icznym  i do ­
m yślnym  uśm iechem . P onow n ie  n ie  odm ó­
w iła  sobie tej przy jem ności. T ak i typ  ..św ię­
to szk a” n a w e t w  obecności C h ry stu sa  W y­
baczającego n ie  zaw aha łby  się ukam ienow ać 
kob iety  upad łe j. N a ulicy spo jrza łem  wT okno 
B arbary . P a trz y ła  n a  m nie. P om achałem  jej 
p rzy jaźn ie  ręką .

T yle o jeszcze jed n e j sm u tne j h is to rii ludz­
kiej.

JERZY ALEKSANDER

Rys. B. E IN EB ER G



CHCĘ BVC PIĘKN A
MASECZKI NA WIOSNĘ

W iem y, że n a  w iosnę w ychodzą na  w ierzch 
nasze zim ow e zan iedban ia . B rak  ruchu  na 
św ieżym  pow ietrzu , b rak  siońca i w itam in  
n ieko rzystn ie  odbił się na  pew no na  naszej 
cerze, a w ięc dom ow ym  sposobem , ju ż  zna­
nym i C zyteln iczkom  m aseczkam i, p o s ta ra j­
m y się pop raw ić  trochę  nasz w yg ląd  zanim  
nadejdz ie  lato , a z n im  w arzyw no-ow ocow y 
sezon.

N a jp ie rw  dw ie  m aseczki d la  osób o cerze 
tłu s te j, błyszczącej i sk łonnej do tw orzen ia  
się w ągrów .

1. M aseczka zw an a  rzym ską, gdyż, podob­
no, ju ż  p rzed  2000 la t p iękne R zym ianki ją 
stosow ały: D w ie łyżki sto łow e m ączki z z ie­
lonego groszku (dostać m ożna w  postaci kon­
ce n tra tu  spożyw czego) m iesza się dok ładn ie  
z dw iem a łyżkam i m aślank i, lub w  osta tecz­
ności kw aśnej śm ietany , po czym  p łaskim  
pędzelk iem  ro zsm aro w u je  n a  tw arzy . Pozo­
staw ia  się n a  skórze do sk rzepn ięc ia , po 
czym  palcam i ściera, a  tw a rz  sp łu k u je  go­
rącą  i n a  koniec z im ną w odą. M aseczka ta 
oczyszcza i odżyw ia cerę  i d a je  je j m ato - 
wość. I d ru g a  m aseczka rów nież  d la  posia­
daczek  cery  tłu s te j, to  m aseczka o 'podob­
nym  dz ia łan iu  ja k  pop rzedn ia : D w ie łyżki 
sto łow e m ąk i ow sianej, lub  d robnych  p ła t­
ków  ow sianych  zm ieszać z b ia łk iem  je d n e ­
go ja ja  i rozsm arów ać. D alej postępu jem y 
ja k  poprzednio .

M aseczkę fasolow ą polecić mogę szczegól­
n ie  C zyteln iczkom  m ającym  cerę bardzo  su ­
chą  i w raż liw ą , używ ać je j jed n ak  m ożna 
i p rzy  cerze no rm aln e j, a n aw e t m ieszanej 
(tzn. częściow o suchej, częściow o tłustej).

B ierzem y szk lankę  b ia łe j fasoli i za lew a­
m y na  k ilk an aśc ie  godzin w odą. N astępn ie  
faso lę  go tu jem y  i p rzec ie ram y  przez sito. Do 
te j gorącej papk i dodajem y n a tu ra ln eg o  soku, 
może to  być sok z połow y cy tryny , ale ró w ­
nież sok z p rze ta rte j i w yciśn ię te j m archw i, 
i w reszcie  łyżkę sto łow ą oliw y, lub  dobrego 
o leju  jadalnego . Jeszcze ciep łą  p ap k ą  pok ry ­
w am y tw a rz  i pozostaw iam y tak  n a  15 do 
20 m in u t, po czym  zm yw am y ciepłą w odą
i sp łuku jem y  ja k  najz im nie jszą .

W reszcie jeszcze jedna m aseczka, ła tw a  
w w y k onan iu  i sku teczna. Do niej p o trzeb u ­
jem y  jed y n ie  100 g ram ów  k iszonej kapusty
i łyżeczkę o leju . Po um yciu  tw a rz  nac ie ram y  
dość obficie o lejem , po czym  u k ład am y  się 
w ygodnie i ca łą  tw a rz  ok ładam y  d robno  po­
cię tą  k iszoną kapustą . L eżym y sobie z tą  k a ­
pu stą  spoko jn ie  20 m inu t, po czym  zde jm u­
jem y  ją  z tw arzy , resz tę  o leju  ścieram y 
w a tk ą  i n a  zakończen ie  tw arz  sp łuku jem y  
ch łodną w odą. M aseczka ta  dz ia ła  lecząco 
na skó rę  suchą, popękaną i sp ierzchn iętą , 
a  zastosow ana przy  cerze tłu ste j n ad a je  jej 
lek k ą  m atow ość.

O innych  m aseczkach, k tó rych  w ykonan ie  
w y m ag a  św ieżych owoców, lub  ja rzy n  po­
m ów im y w ów czas, gdy to  będzie  ak tualne .

BEATA

SPROSTOWANIE

Za błędy, k tó re  w k rad ły  się do rozk ładów ki 
w num erze  14 92 — „Summa cum laude", 
p rzep raszam y  PT  C zyteln ików , A u to ra  i Ks. 
D r S. W łodarskiego.

KUPON DO LOSOWANIA

N a z w i s k o  i I m i ę  . .

A d r e s .....................................

W y s y ł a m  p r z e k a z e m  zł.  

Z a m a w J ó m  k o m p l e t ó w ,  szł .

SA M O CH Ó D  C Z EK A  NA Z W Y C IĘZ C Ę
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Czytelniku! Czy  jesteś już posiadaczem samochodu „W arszaw a'1? Je­
żeli nie, weż udział w naszym wielkim

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
organizowanym przez W LR, tygodnik „Rodzina" i miesięcznik „Posłan­
nictwo".

Główna nagroda samochód „W A R SZA W A ".

Wśród czytelników, którzy zamówiq na zamieszczonym poniżej ku­
ponie komplet książek W LR na łączn ą  sumę 50 zł., rozlosowane będą  
następujące nagrody:

I —  nagroda —  SAM OCH Ó D  „W A R SZA W A "
II —  nagroda —  RADIOODBIORNIK

III —  nagroda —  ZEG A REK
IV —  nagroda —  APARAT FO TO G R A FIC ZN Y

KonkDrs zakończymy dnia 31 maja, decyduje  data stempia pocztow e­
go.-Czyteln iku! Nie zwlekaj, idź na pocztę i wyślij do nas kupon z za- 
łqczonq opłatą 50 zł.

Jeżeli Ty, Czytelniku, już posiadasz książki W LR —  zamów dla swoich 
znajomych, a może wakacje spędzisz własnym samochodem.
Konkurs przeprowadzam y w edług regulaminu, z którym można się za­
poznać w Redakcji

P O R A D Y  
P R A W N E

Panu Komanowi Sobieniowskiem u z Ja­
worzna odpowiadamy  w  sn rawie  r enty 
s tarczej ,  na list z dnia  11 marca  br.

Z ag adn ien ie  r e n t  r e g u lu je  Obwieszczenie  Mi­
n is t ra  P ra cy  i Opieki  Społecznej  z dnia  18 
kw ie tn ia  1958 r. w  sp raw ie  ogłoszenia j e d n o l i ­
tego te k s tu  d e k re tu  z dnia 25 czerw ca 1954 r. o 
p ow szechnym  zaopa trzen iu  e m e ry ta ln y m  p r a ­
cow ników  i ich rodzin  oraz D ek re t  z dnia  25 
czerwca 1954 r. o pow szechnym  zaopa t rzen iu  
e m e ry ta ln y m  p ra c o w n ik ó w  i ich rodzin.

"Według danych ,  p rzed s taw io n y c h  w  liście 
sp raw a  o trzym an ia  r e n ty  p rzeds taw ia  się n a ­
stępuj ąco.

Na podstaw ie  a r t  28 re n ta  s ta rcza  p rzy s łu g u ­
je p racow nikow i,  k tó r y  ma w y m a g a n y  okres  
za t ru d n ien ia  i osiągnął w iek  s ta rczy  obecnie, 
w czasie z a t ru d n ie n ia  lub po zap rzes tan iu  p r a ­
cy w ciągu n a s tęp n y ch  pięciu lat. Z art . 29 
cy tow anego  d e k re tu  w y n ik a ,  że t rzeba  mieć 
m in im um  25 lat p racy  dla m ężczyzny i 20 la t  
dla kob ie ty ,  żeby  n a b y ć  p raw o  do r e n ty  s t a r ­
czej. U s taw odaw ca  p rzew id y w a ł  możliwość u ­
kończenia  stażu p racy  ponad  ilość la t  o k re ś lo ­
ną  w ar t. 29. Tak jest w łaśn ie  w p rz y p a d k u  P a ­
na R om ana , k tó r y  ma za sobą ok res  47 l a t  p r a ­
cy. W ty m  p rzy p ad k u  us ta w o d aw ca  dał  ulgę 
w punkc ie  trzecim  art . 28. w ed ług  k tó r e g o  w a ­
runek  osiągnięcia  w ieku  sta rczego w czasie za ­
t ru d n ie n ia  lub w ciągu pięciu lat do  u s ta n iu  
z a t ru d n ie n ia  — nie jest w y m a g a n y  od pracow* 
nika,  k tó r y  posiada p rz e p ra c o w a n e  35 la t ,  a 
kob ie t*  30 lat. Pan  R om an n a to m ias t  m a  za so 
hą 41 lat nracy .  W św ie tle  cy to w an eg o  a r t 3'k u -  
]u n a b y ł  P an  D r a w o  do r e n ty  starczej,

D ek re t  rozróżnia Doza ty m , w  ar t. 30. k a t e ­
gorie za t rudn ien ia .  Pan R om an jest z zaw odu  
górnikiem. D ekre t  dla te j  ka tegor i i  p r a c o w n i ­
ka daje  ulgę i ogranicza  w iek  s ta rczy  do 60 r o ­
k u  życia. Pan R om an w łaśn ie  szczęśliwie k o ń ­

, czy 62 rok  życia, w  tym  rów nież  p rzypadku  
p rawo o p o w szechnym  zaopa trzen iu  e m e r y ta l ­
n y m  daje  P an u  szanse ub iegan ia  się o ren tę  
s tarczą w t ry b ie  p r a w e m  p rzep isanym . S t a r a ­
nia  proszę pod jąć  w  zak ładzie  pracy.  W związ­

ku z prze jśc iem  p racow ników  na e m e r y tu rę  
w wielu d y rek c jach  zak ładów  p ra c y  zostal i  po­
wołani  specja ln i  p raco w n icy ,  do zad ań  k tó ­
rych należy  u d o k u m e n to w a n ie  w niosku  p r a ­
cow nika  o p rzyznan ie  r e n ty  s ta rcze j  z powodu 
osiągnięcia wieku starczego.

W związku z l is tem P ana ,  ch cem y  jeszcze 
poinformować, że niezależnie od rodzaju  k a ­
tegor i i  p racy ,  więcej  lub m nie j  uc iąż liwej sam  
fak t  osiągnięcia 47-letniego stażu p ra c y  u d o k u ­
m en tow anego  daje ,  w  św ie tle  przep isów  d e ­
k re tu ,  podstaw ę p raw n ą  i fak ty czn ą  nabyc ia  
praw do re n ty  s ta rcze j  Wobec powyższego m o­
że P an  R om an podjąć  s ta ran ia  w  d y re k c j i  za ­
k ła d u  p ra c y  o wszczęcie postępow an ia  w s p r a ­
wie wyżej w y m ien io n e j .  U w aża m y za właściwe 
P a n a  po in fo rm ow ać ,  że p rzep isy  szczególne 
s to ją  w o b ron ie  in te re su  p racow nika ,  ażeby 
nie został n a r a ż o n y  jego byt m a te r ia ln y ,  w  
p rzy p ad k u ,  k ie d y  w ygasa  z m ocy p raw a  u m o ­
wa o pracę  a p ra c o w n ik  n ie  może o t rzy m ać  
zasiłku em ery ta lnego .  In te n c ją  p rzep isów  jes t  
s y nc h ron  izacja m o m en tu  odejścia  z p ra c y  z 
m o m e n te m  k ied y  p raco w n ik  w in ien  o t rzy m ać  
e k w iw a len t  z ty tu łu  r e n ty  starczej.

D z ięku jem y  se rdeczn ie  Pan u  R om anow i  za 
życzenia , ażeby  jak n a jp ręd ze j  do ta r ł  do J a ­
w orzna  kap łan  Kościoła P o lskoka to l ick iego  i 
mógł o d p ra w ić  w  p ięknym  polskim języku  
b e z k rw a w ą  ofiarę  mszy świę tej.  Z a p e w n ia m y  
P ana.  że ten  r a dosny  m o m en t  n a d e jd z ie  w cze­
śniej czy później i za leży  ty lk o  od jed n e j  
sp raw y ,  p o m ija ją c  w a ru n k i  m a te r ia ln e ,  od z ro ­
zum ien ia  p rzez spo łeczeństw o polskie, że K o­
ściół R zym skokato l ick i  ju ż  daw no s t rac i ł  pod­
staw ę do g łoszenia fałszywego pog lądu  nie- 
boskiego. że poza Kościołem rzym sk im  n ie  
można o t rzy m ać  zbaw ien ia  duszy. P o lacy  za­
czyna ją  rozum ieć ,  że w tak  de l ik a tn y ch  s p ra ­
wach jak  zbaw ien ie  duszy nie je s t  w' s ta n ie  d e ­
cydow ać  n a w e t  b iskup  rzymski. D ecydu je  ży­
cie człowieka, jego uczynki,  zachow an ie  p ra w  
boskich i ludzkich i gorąca modlitwa N ade 
w szystko  w in n a  p rze jaw iać  się miłość w  s to ­
su n k a ch  ludzkich  i pom oc i b łogosław ieństw o 
Boga Ojca. o k tó r e  modli się nasz św ię ty  K o­
ściół P o lskoka to l ick  i. Wielką p rzy jem ność  
sp raw ia  nam  życzyć Panu  R om anow i szczęśli­
wego pożycia na  e m e ry tu rz e  i., p ro p ag o w an ia  
naszego pisma Do miłego przeczytania .

M g r  J O Z E F  A .  M 1 Ł A S Z E W I C Z



R O Z M O W Y  

Z  C Z Y T E L N I K A M I

Czytelnicy z Torunia d o p y tu ją  o  ad res  ko­
ścioła po lskokato lick iego  w Bydgoszczy. W 
Bydgoszczy 'kościół po lskokato lick i zn a jd u je  
się przy  ul. Ś n iadeck ich  36. P y tac ie  także 
„kiedy kościół będzie w T orun iu" . D otrzem y
i do T o ru n ia  n iebaw em . T rochę cierpliw ości. 
S erdecznie  pozdraw iam y.

Z Malborka o trzym aliśm y  list. A u to r k tó ­
rego p rosi w  im ien iu  m ieszkańców  tego  m ia­
sta , aby  o tw orzyć  tam  kościół polskokato lick i. 
D otrzem y i do M alborka. C ieszym y się, że 
w szędzie są  św ia tli ludzie  i p roszę się nie 
zrażać  tym , że m iejscow y Ksiądz proboszcz 
będzie rob ił w szystko, żeby odw lec i p rzeszko­
dzić tem u  przedsięw zięciu . C ień „h e rez ji '1 
w kró tce  „zaw iśn ie" n ad  M albork iem , a  w tedy 
bójcie się fana tycy  i zak łam ańcy .

Stały Czytelnik z Jawora k Legnicy. Drogi 
P rzy jacielu ... że jeszcze je s t w ielu  sp rzed aw ­
ców  w k ioskach  „R uchu", k tó rzy  ch o w ają  „Ro­
dzinę" pod  ladę, to  m y o ty m  dobrze  w iem y. 
N as cieszy fak t, że n a k ła d  rozchodzi się zna­
kom icie i z każdym  tygodn iem  o trzym ujem y  
coraz m nie j zw rotów . Zgodnie z życzeniem

•  nazw iska  n ie  w ym ieniliśm y. P roszę skom un i­
kow ać się  z k tó rym ś z naszych księży  z te ­
renu  woj. w rocław skiego. P roszę na jlep ie j n a ­
p isać do K u rii B iskupiej K ościoła P o lskoka­
to lick iego  D iecezji W rocław skiej (W rocław , 
M arii M agdaleny  5) i p rosić  o w skazan ie  a d re ­
su księdza, k tó ry  by z P an em  osobiście po­
rozm aw iał o  sp raw ach , k tó re  porusza P an  w 
sw oim  liście. P ozdraw iam y.

Pani H. W. z Częstochowy p rzy jem ny  list 
do n as nap isa ła . D roga C zytelniczko, że ko­
leżank i ro b ią  z łośliw e a lu z je  pod P an i a d re ­
sem  za czy tan ie  „R odziny", to  w cale  n ie  jest 
fa k t odosobniony. D zisiaj jeszcze ży ją  w  P o l­
sce ludzie, k tó rzy  w odę z cudow nych  ź róde­
łek  sp ro w ad za ją  i księdza proboszcza w rękę  
ca łu ją . D ulszczyzna. du lszczyzna i jeszcze raz 
dulszczyzna. P rosim y  za in teresow ać się naszą 
k ap licą  w  C zęstochow ie (ul. K ilińskiego). S e r­
decznie pozdraw iam y. G łow a do góry. N ie jes t 
P an i osam otn iona.

Panu Rom anowi M. z Poznania odpow ia­
damy — T erm iny  ta k ie  ja k  — człow iek, b ra ­
te rstw o , spo łeczeństw o  często p o jaw ia ją  się na

A . n a ę d o i i f

L ew  T ołsto j w id ząc  raz, ja k  po licjan t n iezb yt 
d e lik a tn ie  o b ch od zi s ię  z  p ijak iem , zaw oła ł z 
g n ie w em  d o  p rz ed sta w ic ie la  w ład zy :

— Czy u m iesz  czytać?
— U m iem .
— A  czy czy ta łe ś  E w an gelię?
— C zytałem .
— T o p o w in ien eś  w ied z ieć , ż e  b liźn ieg o  n ie  

w o ln o  zn iew a ża ć .
— A  czy  p an  u m ie  czytać?
— u m ie m .
— A czy ta ł p an  in stru k cję  d la  p o licjan tów ?
— N ie , n ie  czy ta łem .
— To n iech  pan  n ic  n ie  m ó w i, d o p ók i pan  jej 

n ie  p rzeczyta .

*
S ła w n y  bas ro sy jsk i S za lap in  przech od ził k ie­

dyś o stra  gryp ę . P o  za k o ń czen iu  k u ra cji lek arz

u stach  m ów ców , często także są  no tow ane w 
p rasie . No, bo o sta teczn ie  człow iek, to rzecz 
św ięta... L udzie pozostają  w  s tan ie  w zajem nej 
zależności. K iedy dorośleją , o b lek a ją  się w  
g ru b ą  skórę znieczulicy  i u zn a ją  jeszcze ty lko  
pew ien  zespół pojęć. M ocne słow a o miłości 
zo sta ją  w ykreślone. W życiu  ludzi is tn ie ją  ty ­
siące sy tuacji, ja k  na  szachow nicy  z p ionkam i. 
Są ludzie  s tw orzen i do obroży, k tó ra  im  nie 
ciąży. Są ludzie, k tó rzy  tę sk n ią  do ga łgan ­
ków  i szm atek . Są jed n ak  i tacy , k tó rzy  w y­
żej cen ią  sw oją  wolność. Je d n a  z uczennic 
p isała  sw ego czasu: „C enię w yżej sw oją w ol­
ność, choćbym  m ia ła  zdychać gdzieś pod  pło­
tem , w  zapom nien iu  od w szystk ich . N ie m am  
zam ia ru  b rać  się n a  lep  jak iegoś dobroby tu , 
w ielkości ogniska dom ow ego, jak ich ś czułych 
słów ek w spółczujących lito śc ią  podlą, dobre j 
sław y" (cy tu jem y za „S. P .“). P rzychodzi okres, 
że człow iek m ęczy się bu rz liw ym  życiem  pe ł­
nym  trag icznych  „zrządzeń  losu“. Przychodzi 
czas, że n a jb liżs i o d su w ają  się od niego. A je ­
żeli p rzy  tym  w szystk im  n ie  m a sw ojego ob­
licza, kim że jes t?

Są ludzie, k tó rzy  dzierżąc  chociażby n a j­
m nie jszy  odp rysk  w ładzy  rozdym ają  sztucz­
n ie  sw oje znaczenie. P o tra fią  pok rzyk iw ać na  
o liźn ich  głosem  s tupa jk i, trak to w ać  sw oich 
podw ładnych , tak , ja k  pańszczyźn ianych  ch ło­
pów.

L udzie zb y t m ało  cen ią  się w  naszych cza­
sach. M ają często p o dw ó jne  oblicze. P odw ó j­
ne, po tró jne . N ie m a Zaw iszów . Słow o hono­
ru  n ie  obow iązuje . Za 20, 50 zł szafu je  się 
słow em  honoru , k tó rego  się n ie  do trzym uje.

W stydzim y się za to. A le to  je s t n iezap rze­
czalna p raw d a . P ozdraw iam y.

Pan Jan Iw anicki z K atowic prosi nas w 
sw oim  liście, aby  ok reś lić  nasz stosunek  do 
trzeciego w ieszcza — K rasińsk iego . W d z ies ią t­
k ach  tom ów  zam k n ą ł K rasiń sk i dzieło swego 
życia. P rzez w iele  la t uw ażany  by ła  za  je d ­
nego z trzech  w ieszczów  narodow ych. Po tem  
przyszed ł ok res „nagonki" r.a „w ieszcza". A 
jeszcze po tem  „odbrązow ien ie". „N ieboska ko­
m ed ia" czy n aw et „Iryd ion", zn am ionu ją  ce­
chy genialności. K toś k iedyś pow iedzia ł, że 
są n aw e t w  tw órczości K rasińsk iego  e lem en ­
ty, k tó re  k ażą  go staw iać  w yżej n iż  S łow ack ie­
go i M ickiew icza. K rasiń sk i p ierw szy  dostrzegł 
w alkę  klas. Sam  jed n ak  bał się ruchów  re ­
w olucyjnych . K rasińsk i był poetą-filozofem . 
Ł ączył ze sobą rozum  i uczucie w  jed n ą  ca­
łość. Jego  boh a te ro w ie  p rzechodzą drogę k rzy ­
żow ą w śród  bu rz  czasu. N ie po tęp ia  jed n ak  
dum y  rodow ej i ry cersk ie j sław y. N ie zdo­
był się n a  odw agę g lo ry fikow an ia  now ej w a r ­
stw y. P rzed s taw ił ją  jako  burzyciela . P isa ­
liśm y już  o K rasiń sk im  w  13-tym num erze  
„R odziny".

z a lec ił śp iew a k o w i, aby bardzo c iep ło  s ię  ubie_  
rai.
- Za kiLka dni S za lap in  m ia ł od b y ć  (dłuższa p od ­
róż. P o n iew a ż  b y ła  z im a  — śp iew a k  ub rał s ię  w  
fu tro , szy ję  o w in ą ł szalem , a n a  g ło w ę  i  p lecy  
zarzu cił w e łn ian a  ch u stk ę  sw o je j gosp od yn i. 
T ak u b ran y  p o jech a ł z  Im presariem  n a  d w o­
rzec. P od różn i za sied li w  p oczek a ln i. Za ch w ilę  
do im p resaria  p od szed ł p ew ien  zn ajom y i po  
p rzy w ita n iu  się, z a p y ta ł w sk a zu ją c  n a  Szala- 
pina:

— A k to  .iest ta  staruszka?

*
K iedy  B ernard  Sh aw  b y ł m łod y , p o ży c zy ł od  

n ieg o  p ew ien  s tu d e n t jed n eg o  fu nta . P o  la tach , 
stu d en t ów  z ja w ił s ię  u  s ła w n eg o  ju ż  Sh aw a  
i p ow ied z ia ł:

— P rzep raszam  pan a, m istrzu , z a  d łu gą z w ło ­
kę. Z w racam  p o ży czo n y  fu n t.

— N iech  go pan  naflal zach ow a  — odp arł 
Sh aw . — Z p ow od u  g łu p ieg o  fu n ta  n ie  za m ie­
rzam  zm ien iać  o panu zdania.

Pan  Łi. P rus i, K ielc n ap isa ł do mm  list, w 
k tó rym  czytam y:

■>Z w ielk im  za in te resow an iem  przeczy tałem  
w n r  11 naszej ,,R odziny": „A „Z orza" w ciąż 
pisze o nas". R ed ak to r „Z orzy" nie doradza 
ludziom  czy tan ia  naszego tygodnika. I o d z i­
wo. ze stro n y  naszej R edakcji nie było  żad­
nej w zm ianki, żeby nie czytać „Zorzy" albo 
innych  pism  „rzym skich". Tym  sam ym  nasza 
R edakcja  stoi znaczn ie  w yżej w  m ądrości
i m oralności od tam te j redakc ji, z czego je ­
stem  dum ny.

P a rę  m iesięcy tem u  moj znajom y pow iedział 
mi, że jes tem  głupi, że chodzę do kościoła po l­
skokatolickiego. Oto, m o ja  odpow iedz: M ądry 
człow iek nie pow ie bliźniem u, że je s t głupi, 
ty lko  ten , co m a pusto  w  głow ie m ów i d ru ­
giem u, że jest głupi.

— N ie byłeś w  naszym  kościele, n ie  znasz 
go. P rzy jdź , zobacz, b y n a jm n ie j n ie  m am  za­
m iaru  cię „naw racać". J a k  będziesz k ilka  r a ­
zy — w tedy  dop iero  w ydasz sw ój „sąd" o 
m nie i naszym  kościele. I o  dziw o, przyszedł 
raz i d ru g i, a  po tem  po p rzerw ie  trzeci raz. 
N astępn ie  m nie przeprosił. O becnie w idzę go 
od k ilku  tygodni w  naszym  kościele. Je s te ś ­
m y przyjació łm i« .

Pan Jacek W. z Chrzanowa. C hciałby  P an  
coś w ięcej dow iedzieć się o  K ościołach S ta ro ­
kato lick ich . Do U nii U trechck ie j należą n a ­
stępu jące  K ościoły: S ta ro k a to lick i K ościół Ho­
landii, S ta roka to lick i K ościół S zw ajcarii. S ta ­
roka to lick i K ościół N iem iec, S ta roka to lick i 
Kościół A ustrii, K ościół Polskokato lick i w 
PRL, Polski N arodow y K ościół K ato lick i w 
USA, S ta ro k a to lick i K ościół C zechosłow acji, 
K roack i K ato lick i K ościół N arodow y. K ościo­
ły te  po siad a ją  15 b iskupów , ponad  400 k a ­
p łanów  i 650 parafii.

Z U nią  U trechcką  w  ścisłej łączności pozo­
s ta je  A n g lik ań sk a  W spólnota  K ościelna, k tó ra  
liczy ponad  40 m ilionów  w iern y ch  w  17 an g li­
kań sk ich  (n iezależnych od Rzym u) K ościołach 
N arodow ych z 342 b iskupstw am i, 569 b isk u ­
pam i i 40 tysiącam i kap łanów .

O przy jęc ie  do U nii U trechck ie j zab iegają  
także  S ta ro k a to lick i K ościół S erbsk i i S ło­
w acki i S ta roka to lick i K ościół M ariaw itów  w 
Polsce.

N a całym  św iecie is tn ie je  55 autonom icznych  
K ościołów  K ato lick ich  sk up ia jących  200 m i­
lionów  w iernych , k ie row anych  przez 1000 
n ieza leżnych  od R zym u biskupów .

K ato lick ie  są te  K ościoły, k tó re  przez su k ­
cesję aposto lską  z n a jd u ją  się w  h is to ryczne j 
ciągłości z K ościołem  Pow szechnym , zacho­
w u ją  is to tne  cechy, k tó re  posiadał Kościół 
P ierw szego  T ysiąclecia w  nauce  w iary , l i tu r ­
gii i u s tro ju  kościelnym .
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N 29 Przewodnia, św. Pauliny, św. 
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P 30 św  K atarzyny , św. M ariana
W 1 Św ięto  P racy , św . F ilip a  i J a ­

k u b a  App.
S 2 św. A tanazego, św. Z ygm unta

c 3 NM P K rólow ej Polski

p 4 św. M oniki, św. F lo rian a

s 5 św. T eodora
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KOŚCIÓŁ
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ. ŻE:
K ościół Polskokatolicki jest Ko­
ściołem  Katolickim.
Posiada w szelk ie znam iona Ko­
ścioła Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI 
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prcwadzi 
wiernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozum iałym  dla nich 
językiem  polskim.
Zachowując naukę Jezusa Chry­
stusa (zawartą w P iśm ie św .. Tra­
dycji oraz orzeczeniach i uchw a­
łach Soborów Powszechnych), czci 
N ajśw iętszą M aryję Pannę i 
Św iętych Pańskich, uczy swych  
w iernych m iłości do Boga. sza­
cunku dla bliźnich i ukochania 
Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ p o l s k o k a t o l i c k i  
JEST KOŚCIOŁEM 
APOSTOLSKIM:
Biskupi K ościoła Polskokatolic- 
kiego mają w ażną sukcesję apo­
stolską, której n ie kwestionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa ­
natyczni duchowni rzym skokato­
liccy. Z ważności i prawdziwości 
sakry biskupiej w  K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.
Msza św . w języku polskim  i Sa­
kram enty św . są tak samo w aż­
ne jak Msza św . odprawiana w  
języku łacińskim , greckim lub 
koptyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym . że Ko­
ściół Polskokatolicki odrzuca 
dogmat o nieom ylności papieża 
i prym acie jurysdykcyjnym  bi­
skupów rzymskich. Tylko Bóg 
jest nieom ylny. Człowiek, rów ­
nież papież, może się mylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod w zględem  adm ini­
stracyjnym  na:
a) A rchidiecezję W arszawską,
b) Diecezję W rocławską,
c) D iecezję Krakowską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
N ajwyższym  zw ierzchnikiem  Ko­
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prym as — J. Em. Ks. Biskup 
Prof. Dr M aksym ilian Rode. rezy­
dujący w  W arszawie.
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady Ko­
ściołów  Chrześcijańskich, która 
skupia w  sw ych szeregach ponad 
400 m ilionów  chrześcijan, a w ięc 
tyle, ile liczy Kościół rzym sko­
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

NOWA ŁÓDŹ
Zw ykle  o Łodzi mówiło się: brudne śm ierdzące mia­

sto. Miasto, nad którym słońce świeci tylko poprzez  
zasłonę z dymów. Miasto walących się drewnianych  
ruder.

Ale tak się mówiło dotąd. O b ecn ie  Łódź staje się 
nowoczesnym, słonecznym miastem. Rozwala się sta­
re rudery, aby na ich miejscach w ybudować now ocze­
sne bloki. Powstają nowe osiedla mieszkaniowe, bez 
dym iących kominów tabrycznych. Jednym z takich jest 
O sied le  Żubardź. Osiedle, które w Łodzi słynie nie tyl­
ko z najnowocześniejszych elewacji budowlanych, ale 
i z tego, że dzięki wtórnej analizie dokumentacji w y­
gospodarowano dodatkowo 1000 izb. W ybudowano te 
izby bez ponadplanowych dofinansowań i w normal­
nym terminie. Nowa Łódź to nie tylko Żubardź, ale to 
nowe bloki i całe osiedla mieszkaniowe na W idzewie,  
Bałutach, Stokach i innych dzielnicach oraz piękne no­
we bloki w samym śródmieściu.
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1. Kośció ł p o l­
skokatolicki przy 
j|. Lim anow skie­
go. 2. Kościół 
polskokatolicki 
przy ul. Żerom ­
skiego. 3. O sie d ­
le Żubardź. 4 
Nowe budynki 
w centrum Ł o ­
dzi. 5. „D rapacz  
chmur" w Ło d zi. 
6. O siedle  Zu- 
bardź.


